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Pierwsze dwa dni.
Kiedy w  dniu j grudnia mimo atm o­

sfery dusznej i -podnieconej, o godzi­
cie 12-tej w południe, marszałek Sej­
mu Daszyński otw orzył posiedzenie 
i z marszałkowskiej trybuny pa- 
dly słowa spokoju i rozwagi; kie­
dy w sposób form alny, zw yczajny 
Przystąpiono do załatwienia szeregu 
formalności związanych z początkiem 
Sejmowej sesji, — kojący spokój ogar- 
nął przemęczone ostatniemi tygodnia­
mi umysły ogółu obywateli. Czuli się 
Zaspokojeni w swych nadziejach ci, 
co wierzyli, iż poczucie obywatelskie 
sejmowych przedstawicieli ludności 
Weźmie górę nad partyjnem  zaślcpie- 
mem j zacietrzewieniem.

Ponieważ, toczyć się miała budże­
towa sesja, głos zabrał Minister Skarbu 
Matuszewski. Padły słowa mocne, sło-

ugrutowane na ścisłych cyfrach i 
Uktach, malował się wielki, prawdzi­
wy obraz naszej sytuacji gospodar­
n ej i finansowej, naszych potrzeb ży­
ciowych i państwowych; budowały się 
s*fne postumenty argumentów, które- 
jto Rząd bez żadnych tendencyj u- 
Oocznych, bez najmniejszego politycz­
nego zabarwienia uzasadniał przedło­
ż o n y  Izbie preliminarz budżetu.

Jt sliby nawet nie było owych od­
czytów M inistrów, poprzedzających 
?esj?> jeśliby nawet Minister K w iat­
kowski, czy inny niebył oficjalnie o- 
n^iadczył, że Rząd pragnie, pragnie 
stanowczo współpracy z Sejmem, to 
Sam fakt przygotowania i wygłoszenia 
tego obszernego, prawie dwugodzin- 
^ fio , skrupulatnie skonstruowanego 
eksposć, uzasadniającego preliminarz 
Wobec Sejmu, był najlepszym dowo- 
? em, jak nieugiętą jest chęć Rządu, 

y go Sejm zrozumiał i z nim praco­
wał.

Odpowiedziała na eksposć strona 
uga: Izba.

Konsekwentnie zawsze, dawaliśmy 
Wyraz naszemu prawdziwie demokra­
tycznemu stanowisku, uznając w całej 
?cfoi znaczenie parlamentaryzmu dla 
tycia państwowego. Dlatego, jeśli 
dusim y nakreślić kilka następnych u- 
W ĝ, to z pewnością dalecy jesteśmy 
ty* potępienia Sejmu, jako takiego, a 
.ynim y to jedynie celem stwierdze-

faktów, którym  zaprzeczyć się nie 
, a a które są tak charakterystyczne,

lLn pominąć nie można.
, Oto odpoyńedż Izby, dana w toku 
yskusji na budżetowe eksposć pozba- 

. ‘Ona niestety była tej rzeczowości, 
Jaka cechowała to eksposć. Znow u 

.zw ała się dobrze znana nuta par- 
yjna, znowu zakołysały się widma 

k^edm ajowego chaosu, przedmajo- 
ych targów ; tu i ówdzie zagrały gło- 

y. demagogicznych haseł. I prawdą 
^ st> że najmniej mówiono o twar- 

^ch koniecznościach gospodarki pań- 
Wowej a najwięcej o różnych innych 

a eczach, tak znanych z krzykliw ych 
rtykułów, z wiecowych przemówień. 

^  Padł wniosek o votum  nieufności 
s a P-ządu . Dla nikogo nie był nie- 
P°dzianką. M imoto Rząd nie opusz-

Cza tyjętego stanowiska; spełnia do o-
atniej chwili obowiązek. Szereg jego 

eastawiciel; sięga ku nieodpartym 
j 2dawałoby się — prawidłom logiki 

r Oczywistości. N ie chcą tracić wiary 
z,wycięstwo dobrej woli.

, jednak w w yniku sprawdziły się 
a Prem iera: członkow ie klubów,

Premjer Świtalski
wniósł prośbę o dymisję-

(Telefonem od naszego korespondenta).

WARSZAWA, 7 grudnia. Dziś o godzinie 10*30 odbyło się posiedze­

nie Rady Ministrów, bez udziału Marszałka Piłsudskiego. Również Minister Ma­

tuszewski nie był obecny z powodu lekkiej niedyspozycji.

Po posiedzeniu Prem jer udał się na Zamek i zawiadomił P. Prezy­

denta Rzeczypospolitej o decyzji Rnądu wobec wczorajszych wypadków w Sej­

mie. Prem jer wniósł prośbę o dymisję.
Z Zamku Premjer wyjechał do Pre- 

zydjum Rady Ministrów, gdzie krótki 
czas zabawił, a następnie udał się na 
Zjazd Związku Legjonistów, gdzie wy­
głosił dłuższe przemówienie powitalne.

W  międzyczasie w Belwederze za­
powiedziane zostały konferencje. W eź­
mie w nich udział P. Prezydent Rze­
czypospolitej, Marszałek Piłsudski i e- 
wentualnie Premjer Świtalski, oraz je­

szcze inna jakaś osobistość, którą P. 
Prezydent i Marszałek Piłsudski zapro­
szą.

Klucz do rozwiązania sytuacji leży 
obecnie w ręku P. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, który zadecyduje, czy dymi­
sja Rządu zostanie przyjęta, czy nie.

Wiadomości o decyzji należy ocze­
kiwać w najbliższej godzinie.

Nocy ubiegłej, po posiedzeniu Sej­

mu, Premjer Świtalski w dał się do Bel­
wederu, gdzie został przyjęty przez 
Marszałka Piłsudskiego, z którym od­
był dłuższą konferencję.

Na poniedziałek zwołane zostało 
posiedzenie Senatu, którego dotychczas 
nie odwołano, gdyż Senat nie otrzy­
mał jeszcze formalnego zawiadomienia 
o dymisji Rządu.

Głosy prasy warszawskiej
o wczorajszem posiedzeniu.

Warszawa, 7 grudnia. (AW .) N a 
marginesie wczorajszego Sejmu „K u- 
rjer Poranny" wskazuje, że prowadzo­
na była walka oratorska o niezwykłem 
napięciu. Świetna, pełna mocy mowa 
Premjera Świtalskiego, repliki opozycji 
■sejmowej, znakomite ataki M filistrów 
Kwiatkowskiego i Składkowskiego, po- 
czem na trybunie znaleźli się M inistro­
w ie Car i Zaleski, słowem, pojedynek 
oratorski pierwszej klasy, szermierka 
słowna w wysokim , zachodnio euro­
pejskim  stylu. Żałować trzeba, że w

parlamencie polskim stan ten ujawnił 
■się po raz pierwszy w  ciągu 10  lat. 
Prawdopodobnie dlatego, że okazało 
się, iż najwybitniejszym i mówcami w 
naszym Sejmie są właśnie Ministrowie 
pomajowi.

„Ekspress Poranny" podaje: Dzień 
należał stanowczo do Rządu. Padł on 
wprawdzie w  tej walce, ale bronił się 
do ostatniego z honorem, z odwagą, 
uporczywością, która może być uwa­
żana za w zór w ytrwania na stanowi­
sku. T aki upadek zaszczyt przynosi.

Deklaracja gabinetu Rzeszy.
Berlin, 6 grudma. (PAT). W  w yni­

ku dzisiejszych narad gabinetu R ze­
szy ogłoszono kom unikat urzędowy 
następującej treści: Prezydent Banku
Rzeszy dr. Schacht nadesłał rządowi 
niemieckiemu memorjał, w którym  
zajął stanowisko wobec toczących się 
rokowań nad planem Younga oraz 
wobec polityki finansowej. Publikacja 
dra Schachta ukazuje się właśnie w  
chwili, kiedy w tych samych spra­
wach prowadzone były z nim rozm o­
w y. Rząd Rzeszy musi w yrazić zdzi­
wienie z powodu ogłoszenia tego me- 
morjału. Sposób w jaki prezydent 
Banku to uczynił, zagraża jednolitemu 
kierownictwu sprawami państwowemu 
Prezydent Banku Rzeszy zapowie­
dział wprawdzie w  toku prowadzo­
nych z nim rozmów, iż zastrzec so­
bie musi możność wypowiedzenia swo­

ich poglądów dotyczących spraw ak­
tualnych, podkreślił jednak wyraźnie, 
iż uczyni to w nieszkodliwy sposób. 
Treść mcmorjału, jak również chwila, 
którą w ybrał do ogłoszenia, pozosta­
je z tern w  jaskrawej sprzeczności. 
Rząd Rzeszy nie zamierza w  chwili 
obecnej wdawać się w dyskusji z w y­
wodami memorjału. Już w  ciągu o- 
statnich dni rząd powziął decyzję 
przedstawienia Reichstagowi zarysu 
swego programu finansowego. Pro­
gram ten zawierać będzie środki u- 
zdrowienia finansów niemieckich, 
projekt szeregu reform podatkowych 
i odciążenia stanu kasowego. Program 
ten w postaci deklaracji rządowej 
przedstawiony zostanie w  środę 
Reichstagowi. W  tej spYawie podobnie 
jak i w  sprawie ogólnej polityki rzą­
du kanclerz postawi kwestję zaufania.

związani solidarnością partyjną, nie 
mogą zmienić stanowiska pod w pły­
wem żadnych argum entów; Sejm jako 
całość nie istnieje; jest zbiorowiskiem 
Sejm ików klubowych, które podej­
mują decyzję bez wysłuchania "argu­
m entów®. Zw yciężyło prawo arytm e­
tyczne, silniejsze ponad potrzeby

Państwa, a może nawet ponad prze­
konania poszczególnych posłów. V o- 
tum nieufności zostało uchwalone. 
Trium f odniosła liczba: 246 kartek.

W  tej chwili nie ma celu bawić się 
w  przewidywania. Od Pana Prezyden­
ta zależy dalsza kolej rzeczy.

Posiedzenie Senatu.
Warszawa, 6 grudnia. (PA T). Biu­

ro Senatu komunikuje, iż plenarne 
posiedzenie Senatu odbędzie się w po­
niedziałek 9 grudnia br. o godz. 1 6 -tej.

Nowy poseł sowiecki 
w Warszawie.

Berlin, 7  grudnia. (PAT.) Tel.
Union donosi, że na miejsce posła so­
wieckiego w  W arszawie, Bogomolowa, 
ma być mianowany poseł sowiecki w 
Pradze Ant ono w Owsiejenko.

Stan zdrowia 
Ignacego Paderewskiego.

Genewa, 7 grudnia. (AW .) Ignacy 
Paderewski po dłuższej chorobie od­
był wczoraj pierwszą przechadzkę. Po­
dobno w ciągu 14 dni ma on opuścić 
sanatorjumj jednak nie będzie mógł 
wznowić swych występów przed ma­
jem.

Bunt w ojsk chińskich.
Nankin, 6 grudnia. (PAT.) Ogłoszony tu 

stan oblężenia pozostaje nadal w mocy, z po­
wodu demoralizacji wojsk rządowych, przy­
łączających się do oddziałów, które zbuntowały 
się w Pukou. Liczba zrewoltowanych w yno­
sić ma obecnie około 50.000 ludzi. W celu 
odparcia zbliżających się wojsk do Pukou w y­
słano 5 dywizyj wojsk, które zachowały wier­
ność rządowi.

W ulkan St. Maria czynny 
dalej.

Guatemala, 6 grudnia. (PAT.) Nieustająca 
działalność wulkanu St. Maria wywołuje u- 
lewne deszcze, burze, huragany, trzęsienia zie­
mi i w ytryski gorącego biota, wskutek czego 
utrudnione jest czynienie dokładniejszych po­
szukiwań na znacznym obszarze, gdzie, jak 
obawiają się, było wiele ofiar ludzkich.
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Dokładny przebieg wczorajszego posiedzenia Sejmu-
Szef Rządu i Ministrowie odpowiadają na zarzuty opozycji.
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W arszawa, 7 grudnia (PAT.). W
dalszym ciągu wczorajszego posiedze­
nia Sejmu zabrał głos Minister Skarbu 
Matuszewski zaznaczając na wstępie, 
że vctum  nieufności, nad którem  ma 
nastąpić dziś głosowanie, oparte jest 
na dyskusji budżetowej. W  tej dysku­
sji poruszono zarówno m om enty go­
spodarcze, jak i polityczne. Zarzuty te 
?  ymagają odpowiedzi. Minister pod­
kreśla, że ze swej strony zatrzym a 
się tylko na tern, co było istotna dy- 
skusj i budżetową. N ie chcę pozosta

w ić bez odpowiedzi szeregu uwag —- 
m ówił Minister, — których ścisiłość 
muszę postawić pod znakiem zap yta­
nia.

Minister zbija kolejno twierdze- 
rie  pos. Dąbskiego, jakoby budżety 
poszczególnych resortów były w yż­
sze niż w  roku ubiegłym, oraz zarzu­
ty pos. Rybarskiego co do liczby e- 
m erytów.

Z  kolei przemawiali pos. K osy- 
darski (B. B. W . R .) i Pączek (Fr. 
Rew .) broniąc stanowiska Rządu.

w

Przemówienie Premjera Switalskiego.
Po przerwie marszałek udzielił gło­

su p. Prezesowi R ady M inistrów, któ­
ry przemówi! w sposób następujący:

W ysoki Sejmie! Mówiłem nieda­
wno o zagadnieniu konstytucyjnem  1 
wskazywałem na zwyczaje panujące w 
naszym parlamencie, że kluby podej­
mują decyzje przed wyjaśnieniem i w y 
słuchaniem kontrargum entów. I teraz 
jestem w tej sytuacji, że m ówić nie 
mam do kogo ani kogo przekonywać. 
Kluby już postanowiły i postanowie­
nia nie zmienią, cokolw iek powiem.

s'7  ten sposób sami panowie ko­
piecie przepaść dla tego parlamenta­
ryzm u, ponieważ on w  takiej form ie 
w jaką przekształciliście go nie posiada 
sensu. Zaznaczono wczoraj, że w nio­
sek o nieufność dla tego Rządu jest 
stawiany jako dla symbolu pomajo- 
wego systemu. W ynika z tego, żc 
pragniecie Panowie powrotu do cza­
su rządów sejmowych. Uważaan w nio 
sek Panów zarówno za lekkom yślny 
jak i za niepraktyczny. Parlam enta­
ryzm  ma nietylko praw o obalania ga­
binetów, lecz i obowiązek, by ten, kto 
obala, brał ciężar na siebie.

Panów barki do tego nie są przy­
gotowane. Z  wczorajszych przem ó­
wień przekonałem się, że nawet w  kry  
tyce jesteście Panowie tak rozbieżni, 
że daleko Panom do tego, byście przy 
pozytyw nych problemach znaleźli 
wspólny punkt widzenia. Gdybyście 
nawet Panowie na krótką metę usta­
lili jakiś m inim alny program nie mo­
glibyście żadnego zagadnienia rozw ią­
zać. Organizowanie życia polskiego 
jest tak trudne, że opanować je tylko 
można przez dobór ludzi, którym  nie 
przeszkadzają doktryny i którzy są 
niezależni od grup.

Panowie sami nie wierzycie, by ta 
metoda mogła być korzystną dla Pań­
stwa, chcielibyście Panowie w yróżow ić 
czasy przedmajowe, lecz jeden dzjeń 
takiego systemu wskrzesiłby w  całej 
pełni w idm o niebezpieczeństwa dla 
Państwa. Skoro Panowie w  miejsce te­
go, co obalacie nie możecie utw orzyć 
nic innego, to czynicie lekkomyślnie i 
to musi się na Panach zemścić, tem- 
bardziej że poza wami zostałaby ta 
siła, którą reprezentuje Marszałek P ił­
sudski i nad którą nie możnaby 
przejść do porządku dziennego.

Zarzuciliście Panowie rozbieżność 
w  zapatrywaniach na rewizję K on­
stytucji, ujawnioną jakoby w odczy­
tach M inistrów. Sprzeczności niema. 
Zasadnicze m yśli są najzupełniej u- 
zgodmone. N ie przeczym y prawa par­
lamentu do kontroli spraw finanso­
w ych, ani prawa k rytyk i działalności 
Rządu. Względem rzeczowej k rytyk i 
R ząd  nigdy nie zająłby z góry stano­
wiska negatywnego. G d y  jednak k ry ­
tyka staje się bezwzględną i przestaje 
się liczyć z interesem Państwa, w ów ­
czas niemożliwą jest współpraca z 
Sejmem.

Panov ie w okresie poprzedzają­
cym tę sesję nadużyliście w nieprik- 
tykowany sposób uwag N . I. K., druko­

w anych jako rękopis. Przeinaczyliście
je na zarzut, że Rząd Marszalka Pił­
sudskiego i p. Bartla byi Rządem  nad­
ążyć finansowych.

Panowie żyjecie plotkami. P. N ie­
działkowski opowiadał tu o szpiego­
waniu się urzędników. To- są anegdo­
ty. W zajemne zaufanie urzędników 
jest ogromne. W śród szerokich mas o- 
pcrujecie panowie argumentem, że o l 
rojku 1926 dzieją się nadużycia finan­
sowe i że dobór ludzi składa się z szu­
brawców i łajdaków. Są to argumenty 
demagogiczne, które podkopują zau­
fanie już nie do Rządu, ale d,o P ań ­
stwa.

Zarzuciliście dalej pogwałcenie 
wolność, słowa. Konfiskow aliśm y i 
będziemy konfiskować wiadomości 
»o zabiciu generała Zagórskiego«, 
gdyż fakt ten jest nieprawdziwy i z 
chwilą gdy z tej insynuacji pomawia 
się o to czynniki rządowe, jak to zro­
bi! p R ybarski, korzystając z w olno­
ści słowa na tej trybunie, to tolero­
wanie takiej wolności słowa byłobv 
doprowadziło do tego stanu psychozy, 
jaki był wtedy, gdy wolno było ob­
rzucać N aczelnika Państwa wszelkie- 
mi inwektywam i.

(W tem miejscu poseł R ybarski 
przerywa słowami: niech pan zażąda
wydania mnie sądom. W  sprawie za­
bicia Zagórskiego świadkowie będą 
zeznawali pod przysięgą. N ie  chronię 
się za nietykalność poselską).

Skoro symbole Państwa można b y ­
ło obrzucać oszczerstwami, to potem 
nie dziw, że N ajw yższy Dostojnik 
Państwa zginął od kuli. K to  w  zara­
niu niepodległości miał tak tragiczne 
wypadki, ten musi uznać konieczność 
położenia kresu rozwydrzeniu słowa.

N ik t z nas niema przekonania, że 
wszystkie możliwości konjunktury po 
przewrocie majowym, zotstały całko­
wicie wyzyskane. Zdaje się jednak, że 
wszyscy Panowie do niedawna przy­
znawali, że rządy pomajowe dużo d o­
brego zrobiły. Teraźniejsze ciężkie 
warunki życia uważacie Panowie za 
odskocznię, by obalić Rząd , lecz nie 
za to, by ciężar wziąć na swoje barki, 
i napewne jest rzeczą bardzo trudną 
przy złej sytuacji zło doprowadzić do 
minimum i nie tracić w iary, że bę­
dzie lepiej. N ieprawdą jest, jakobyś- 
m y społeczeństwo odsunąć chcieli od 
odpowiedzialności Pomijanie stron­
nictw nie jest równoznaczne z pomi­
janiem społeczeństwa. Łatw o jest m ó ­
wić, że jest źle, trudniej wskazać, jsk 
zlo naprawić. Z  satysfakcją przyjął­
bym  oświadczenie niektórych Panów, 
że rewizję Konstytucji uważają za ko­
nieczną, co różni się od tonu Panów 
przy pierwszej debacie konstytucyj­
nej, gdyby nie to, że rozbijając Rząd 
bez możliwości zastąpienia go innvm, 
psujecie samą m yśl rewizji konstytu­
cji. Ideę poprawy ustroju chcecie 
spaczyć faktem , czego Panowie nie 
zdołacie zrobić. (Oklaski na ławach 
B. B. W . R .).

Oświadczenie Ministra Kwiatkowskiego.
Hot
kłai

Z  dyskusji budżetowej i z posta­
wionego w  konsekwencji wniosku ma 
wynikać, że na każdym  odcinku na­
szego życia zbiorowego jest nietylko 
źle, ale wprost katastrofalnie i że je-
dynem lekarstwem na te wszystkie
niedomagania jest ustąpienie .Rządu,, 
a raczej systemu pomajowego. Ponie­
waż dotąd istniały tylko dwie możli­
wości: system przedmą jow y, i system 
pom ajowy, przeto w ynika z tego, ze 
Sejm chce zaaplikować Państwu na 
w szystkie 1 najćzarniej odmalowane 
bolączki system rządzenia przedmajo- 
wy. N ależy wyznać, i zdaje się że w ię­
ksza część opinji społeczeństwa bę­
dzie z tem zgodna, że jak na program 
pozytyw ny w stosunku do tego całego 
czarnowidztwa, jest to bardzo mało.

W ychw ytyw anie1 ciemnych Stjrom 
naszego życia gospodarczego nie jest 
rzetelną dyskusją, jeżeli się przytem 
zapomina o warunkach tego życia. W  
takich to realnych warunkach przy­
chodzi nam w ykuw ać i posuwać na­
przód rzeczywistość polską. W  okresie 
trzech lat ustabilizowaliśmy walutę i 
zrównoważ] liśmy budżet, nadaliśmy 
kierunek najważniejszym  ' inwesty­
cjom, do bieżących zagadnień gospo­
darczych ustosunkowaliśmy się p o ­
zytyw nie. Od parlamentu jednak nie 
otrzym aliśm y ani jednej myśli tw ór­
czej. Pracowaliśm y dla całego społe­
czeństwa, a nie jego części. Zgnietliś­

my nadużycia jako system, wyjaśni­
liśmy czego chcemy i w  jakich wa­
runkach prawnych może się stwo­
rzyć podstawę r,zetelnej współpracy 
Rządu z parlamentem.

Osiągnęliśmy to wszystko dzięki 
oparciu się o autorytet Marszałka Pik 
sudskiego. N ie bylibyśm y tego wszyst 
kiego dokonali, gdybyśm y zamiast 
pracować, targowali się z posłami- 
Ponieważ szliśmy wbrew tradycji) 
początki musiały być ostre i chwilo- 
wo równowaga musiała się uchylic 
na korzyść władzy wykonawczej.
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Możecie Panowie glosować nao
swoim wnioskiem jak chcecie, jak 
wam wasze sumienie państwowe dyk­
tuje. M y jako stosunek do zagadnień 
państwowych, jako program i jako 
organizacja, niezależnie od w a s z y c h  
papiei owych uchwał pozostaniemy- 
(Oklaski na ławach B. B. W . R ., wiel­
ka wrzawa na lewicy, glosy: A  przy' 
sięga na Konstytucję?). Panowie me 
zrozumieliście mnie. Powtarzam : mY 
jako stosunek do zagadnień państwo­
wych, jako program, jako organizacja- 
niezależnie od waszych uchwal papie­
rowych pozostaniemy i zaważym y U-1 
losach Państwa tak decydująco, że 
system przedm ajowy, darcie sukp3 
Państwa na wszystkie strony — zg-" 
nie niepowrotnie i nie ośmieli się wró­
cić do tej Izby.
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Minister Car w sprawie gen. Zagórskiego-
Minister Składkowski om

ok
p o

Po przemówieniu M inistra K w iat­
kowskiego zabrał głos poseł Dziedu- 
szycki (B. B. W . R .) poczem prze­
mawiał Minister Sprawiedliwości C ar; 
Z  oświadczenia pana posła Rybarskie­
go można wnosić, że znane mu są 
czynniki, które ponoszą odpowiedział 
ność za zniknięcie generała Zagórskie­
go. Zarazem oświadczył on, że gotów 
jest stanąć przed sądem, »i nie będzie 
się zasłaniał nietykalnością poselską". 
Zrzeczenie się nietykalności jest 
czczym  gestem, pozbawionym real- 
1 1 go znaczenia, gdyż każdy obywatel 
posiadający wiadomość, mogącą w y ­
jaśnić sprawę, ma otw artą drogę do 
prokuratora. Chcąc ułatwić spełnienie 
tego panu Rybarskiem u poleciłem pro 
kuratorow i Sądu okręgowego w  W ar­
szawie, aby jutro o godzinie 12  w  po­
łudnie przyjął od niego protokolarne 
zeznanie, nadmieniając, że gdyby o- 
świadczenie okazało się gołosłowne, 
wyciągnę konsekwencje prawem prze­
widziane.

sprawę konfiskat, kwestję samorzs- 
ców , kar administracyjnych, rozwiąZ' 
wania wieców, sprawę organizowany 
bojówek przez pewne partjc oraz P°^" 
burzania przez me ludności przeciwk0 
władzy.

Po przemówieniu pos. Bittnej1  
(Ch. D.), Krzyżanow skiego (B. B-/> 
zabierali głos posłowie Putek (W yzv/° 
lenie), Stroński (Kl. N ar.), k tóry 
takował układ polsko-niemiecki ^  
sprawie likwidacji, oraz dekret Pr3Sj  
w y, poseł M adejczyk (Piast), oświat 
czając, że klub jego głosować będzl* 
za wnioskiem o votum  nieufności
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Ponownie przemówił następnie
nister C ar omawiając sprawę dekre*11 
prasowego.

Po przemówieniu posła W iślicką 
go (B. B.) marszałek oznajmił, że zgj 
szony został wniosek o  przerwanie 3r. 
skusji. Przeciw ka temu w m osko^  
oświadczył się postl Podoski, mimo 
znaczną większością Izba w n io s e k   ̂
chwaliła.
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Minister Zaleski.
Następnie zabrał głos Minister

Spraw Zagranicznych Zaleski. M ini­
ster, nawiązując do słów posła Stroń- 
skiego o układzie likw idacyjnym  pol­
sko niemieckimr ‘ prapoinujeyi’- ażeby 
dyskusję nad tą sprawą odroczyć aż 
do chwili, kiedy sama um owa będzie 
ogłoszona, a nastąpi to  zdaje się nie­
bawem. C o do Hagi, to sprawa bez­
pieczeństwa rozpatrywana w  niej nie 
była, tylko sprawa ewakuacji Nadre- 
nji. W  sprawie tej biorą udział tylko 
te państwa, które podpisały układ reń­
ski. N ie  jest zaś winą dzisiejszych rzą-

h>dów, że Polska w  pakcie tym  udzi* 
nie wzięła, ale można poważnie, van]Q, 
mać, że gdyby Rząd dzisiejszy ** 
szedł był do władzy wcześniej, 
żeby Polska była także w  tem u<̂  
uzyskała (oklaski).

Poseł Polakiewicz wobec 
oświadczenia Ministra Zaleskiego 
wia wniosek o otwarcie nagłej dys 
sji. Następnie w  sprawie sprostcW^ 
faktycznego zabierali głos posio 
Sanojca, Kurow ski i Zachidnyj. i

Deklaracja posła Polakiewicza i odpowie^ 
marszałka Daszyńskiego.

Poseł Polakiewicz złożył nlastępu- 
jące oświadczenie: Podczas przem ó­
wienia o pewnej interwencji czynni­
ków  zagranicznych, pozwoliliśm y so-

fo f
bie oświadczyć, że tę kampan)? 
począł poseł Ignacy D a sz yń sk i,
gając do dyskusji w e w n ę trzn e j y  
czynniki. W tedy marszałek p1̂ 1 ’ 1

I
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by nie wciągać osoby marszałka do 
dyskusji, bo nie może się bronić. W ca­
le nie mówiłem o działalności m ar­
szałka na posiedzeniu. Pozwoliłem so­
bie tylko zaprotestować, że poseł do 
Sejmu w dyskusji przeciwko swemu 
Rządowi, i to poseł na bardzo ekspo- 
Uowanem stanowisku, dawał zły przy­
kład. Bo dziś część Izby może będzie 
titerwenjowała u Francuzów, jutro u 
Anglików, a może pojutrze u socjal­
demokracji litewskiej. G dy pan m ar­
szałek prosił o przestrzeganie dobrych 
obyczajów, powiedziałem, że także 
marszałek powinien przestrzegać tych 
obyczajów. Pan poseł Daszyński już 
niestety jako przewodniczący na o- 
krzyk posila W alewskiego, k tóry  
brzmiał: niech pan nie sprowadza
bojówek! — oświadczył, co następuje: 
Proszę nie wprowadzać do tego uro­
czystego posiedzenia, kiedy przema­
wia Rząd, nikczemności policyjnych 
raportów. Mam zaszczyt — oświad­
cza poseł Polakiewicz — sprostować, 
45? *

że tego rodzaju oświadczenie prze­
wodniczącego Izby jest jawnym skan­
dalem.

Marszałek Daszyński w  odpowie­
dzi oświadcza: N ie mogę z tego miej­
sca rozpatryw ać znaczenia charakte­
rystyki listu naszego przyjaciela p. 
Łocquin do mnie. N ie jest to także 
miejsce na tłumaczenie się moje z li­
stu otw artego 48 posłów m i 
parlamentu świata, do mnie adreso­
wanego. C o  do okrzyku posła W alew­
skiego, to z gazet dowiaduję się o ja­
kiejś sztuczce konfidencyjnej, jako­
bym ja do jakiegoś robotnika, które­
go nie znam, pisał bilet i w zyw ał jego 
i jeszcze drugiego robotnika do mojej 
kancelarji. Zdaje się, że nawet w ja-, 
kiemś piśmie była podobizna tego bi­
letu, z której poznać odrazu, że to 
nie moje pismo. W  dalszych w yw o­
dach swych marszałek Daszyński od­
piera podejrzenie, jakoby organizował 
bojówki.

dzeniami Sejmu wzmógł się znacznie 
ruch w  centrali telefonicznej gmachu 
sejmowego. Przez cały dzień w czoraj­
szy i przedwczorajszy pracowała w 
centrali podwójna obsługa, przyczem  
liczba dokonanych połączeń dosięga

podobno cy fry  10.000. Rów nież w  
komunkacji międzymiastowej trudno 
było uzyskać połączenie dla rozm ów 
pryw atnych z powodu wielkiej liczby 
rozm ów telef. korespondentów pism 
i rozm ów poselskich.

Co pisze prasa angielska i sowiecka
o otwarciu sesji Sejm u?

Głosowanie. —  Votum nieufności uchwalone.
Następnie poseł Polakiewicz po­

nowił swój wniosek o otwarcie d y­
skusji nad oświadczeniem Ministra 
Zaleskiego. Marszałek stwierdził, że 
Minister Zaleski przemawiał jedynie 
do sprostowania faktycznego i z te­
go względu odmówił otwarcia dysku­
sji. W  tej chwili Minister Zaleski z 
miejsca poprosił o głos. Marszałek na 
lo oświadczył, iż podczas głosowania 
tiikomu nie może udzielić głosu, da- 
kj zaś oznajmił, że głosowanie od

będzie się imiennie nad wnioskiem 
PPS. i innych klubów o votum  nie­
ufności dla Rządu.

Po obliczeniu głosów marszałek 
zakom unikował rezultaty głosowa­
nia. Glosowało ogółem 370 posłów. 
Za wnioskiem padło 246  głosów, 
przeciwko 120, nieważnych kartek od 
dano 4. W niosek zatem przeszedł.

W szyscy M inistrowie po ogłosze­
niu w yniku głosowania opuścili salę.

Londyn, 6 grudnia. (PAT). »Ti
mes« i »D aily Herald« zamieszczają
obszerne sprawozdanie z wczorajszego 
posiedzenia Sejmu. »Times« w no­
tatce zaopatrzonej tytułem »Spokoj- 
ne otwarcie nowej sesji« charaktery­
zuje mowę marszałka Daszyńskiego 
jako spokojną, unikającą prow okow a­
nia Rządu a jednocześnie dającą sa­
tysfakcję Sejmowi. Mowę Ministra 
Skarbu nazywa dziennik rzeczową; 
»Times« przewiduje możliwość kom ­
promisu, jeżeli opozycja przez przyję­
cie propozycyj B B W R . utworzenia
komisji dla zbadania incydentów sej­
m owych umożliwi wycofanie wniosku 
o votum  nieufności dla marszałka Da­
szyńskiego.

Moskwa, 6 grudnia. (PAT). Poko­

jowa atmosfera, w  jakiej przeszło 
pierwsze posiedzenie Sejmu R zeczy­
pospolitej, sprawiła wielki zawód tu­
tejszej opinji publicznej, oczekującej 
zgodnie z zapowiedziami prasy so­
wieckiej, niebywałych sensacji z terenu 
polskiego Sejmu. Niezadowolenie swo­
je z tego powodu wyładowują praso­
we organa komunistyczne na polskiej 
partji socjalistycznej, której nie szczę ■ 
dzą ironji i złośliwych docinków. 
Obecną sytuację sejmową tłumaczy 
prasa sowiecka zawarciem kom prom i­
su między Rządem a opozycją.. Kom ­
promis ten zdaniem »Izwiestji« spo­
w odowany był tem, że obie strony 
zrzekły się następstw, jakie może spro­
wadzić rozwój i pogłębienie konfliktu.

Wrzawa w Sejmie. —  Zamknięcie posiedzenia.
w

stycznych
tej chwili na ławach komuni- 

wybuchła wrzawa i padły 
j  okrzyki. Marszałek przywołał kilku 
. posłów kom unistycznych do porząd- 

V  tej chwili jeden z posłów ko-
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wstała ogólna wrzawa i tumult. Po­
słowie innych stronnictw, stojący opo­
dal, rzucili się ku temu posłowi i ode­
brali mu sztandar. M arszalek w y ­
kluczył na dwa posiedzenia trzech 
posłów kom unistycznych oraz zarzą­
dził opróżnienie galerji, poczem za­
rządził krótką przerwę dla uspokoje­
nia.

Po przerwie, wobec tego, że wrza­
wa nie ustawała i nadal padały różne 
okrzyki, marszałek zamknął posiedze­

nie nie wyznaczając terminu n: 
nego.

W  tym  momencie posłowie 
bu B. B. V . R . »Pierwszą

'poczem  wznosili entuzja­
styczne okrzyki na cześć Marszałka 
Piłsudskiego oraz okrzyki skierowane 
przeciwko marszałkowi Daszyńskie-

W arszawa, 7 grudnia. ( A ¥ .)  Jak  
wiadomo, wskutek w rzaw y, jaka pano­
wała przy końcu posiedzenia Sejmu, 
marszałek Daszyński zamknął posie­
dzenie zawiadamiając, że o terminie 
następnego posiedzenia da znać w dro­
dze pisemnej.* .*

W arszawa, 7 grudnia. ( A ¥ .)  W czo­
raj i przedwczoraj w  związku z posie­

emoriał dr. Schachta.
Berlin, 6 grudnia. (PAT). N a wstę­

pie swego memorjału, wystosowanego 
do niemieckich czynników m iarodaj­
nych (o czem donosiliśmy już wczo­
raj) przezydent Banku Rzeszy dr. 
Scbacht odrzuca wszelką odpowie­
dzialność za skutki, jakie, zdaniem je­
go, w yniknąć muszą dla Niemiec z 
przeprowadzenia..ąplanu Younga, w o­
bec j£k"$y'tuacji. D r. Schacht wylicza 
nowe ciężary finansowe, jakiem: kon­
ferencja haska obarczyła Niem cy. 
M. in .. B.zesza niemiecka ma zrzec się 
pretensji do zlikwidowanego w An- 
glji m ajątku niemieckiego, wartości 
300 m iljonów marek.

Następnie w  .myśl protokołu pol­
sko-niemieckiej umjowy w yrów naw ­
czej. N iem cy mają się zrzec niebywale 1 
wysokich pretensji m ajątkowych wo­
bec Polski. Jest to zarządzenie, które 
w konsekwencji nałożyć musi na rząd 
Rzeszy obowiązek odszkodowania w y­
właszczonych właścicieli niemieckich.

Um owa z Belgją przewiduje od­
szkodowanie za emitowane w czasie 
okupacji banknoty w wysokości 19.5

miljarda marek. Oczekiwać należy 
również ciężarów odszkodowawczych 
w  związku z rokowaniam i w sprawie 
Zagłębia Saary. W szystkie te miłjardo- 
we zobowiązania Niemiec mają być 
przyjęte bez żadnych kompensat. 
Rzeczoznawcy niemieccy, dla których 
już same cy fry  planu Younga wydały 
się niemożliwe do zniesienia, ternbar- 
dziej niemogą się zgodzić na w yrze­
czenie się roszczeń niemieckich. O 
ilcby rząd niemiecki, m im oto zrzekł 
się swoich pretensji, to postąpiłby on 
wbrew wyraźnej woli rzeczoznawców 
niemieckich.

Berlin, 6 grudnia. (PA T). W  zwią­
zku z sytuacją, jaka się w ytw orzyła 
wskutek opublikowania memorjału 
Schachta, na dzisiejszej giełdzie ber­
lińskiej zauważyć się daje lekka pa­
nika. Najpoważniejsze papiery jak Sie­
mens, a zwłaszcza akcje Banku R ze­
szy, uległy znacznemu spadkowi. 
Przeciętnie spadek najważniejszych 
papierów wynosi od 6 do 10  punktów.

Prasa polska
w latach 1729— 1929.
P. Stanisław Jarkow ski oddaje się 

od dłuższego czasu situdjom dziejów 
prasy polskiej i jest na tem polu jed­
nym z nielicznych u nas specjalistów.

Istnieją różnego rodzaju zamiłowa­
nia. Pasja p. Jarkow skiego zasługuje na 
szczery poklask w kołach dziennikarzy 
polskich, z których jeden lub drugi — 
zwłaszcza starszego pokolenia — po­
siadać może w tej materji również ob" 
fite wiadomości, młodzi jednak adepci 
kunsztu dziennikarskiego znajdą u p. 
Jarkow skiego zawsze niewyczerpane 
źródło cennych i niezbędnych dla 
nich informacji.

Pragnąc czytelnikom  „G azety  
Lw ow skiej" przypom nieć, że jednak 
prasa polska ma już za sobą dwa pełne 
stulecia pracy, korzystam y z artykułu 
p. jarkow skiego, ogłoszonego w  „K u r- 
jerze W arszawskim " i streszczamy zeń 
charakterystyczniejsze ustępy.

W  Polsce zjawiały się już od X V I 
stulecia, zrazu ulotne, pisane, następ­
nie już regularnie, lecz tylko co pe­
wien czas drukowane, różnego rodzaju 

’ iwnictwa nowinkarskie. W  wieku 
ukazuje się „M erkurjusz Polski" 

WA. G orczyna i „M ercurius Poloni- 
tus” ; w  wieku X V III  „Poczta Króle - 
decka" i inne mniejsze, dopiero jed­

nak w  1729  r. rozpoczyna się trw ają­

ca juz dwa stulecia era stałego, nie­
przerwanego istnienia u nas gazet i 
czasopism.

D aty statystyczne, ułożone przez 
p. Jarkow skiego stwierdzają, iż w  cią­
gu wspom nianych dwu wieków, zano­
towano ukazanie się 7500 z górą orga­
nów prasy polskiej. Jeżeli pam iętać ze­
chcemy, co Polska w  ciągu tego wła­
śnie czasu przeszła; że zaistniały na 
jej ziemiach warunki bynajmniej roz­
rostowi i skrzepnięciu tej gałęzi kultu­
ry narodowej nie sprzyjające, w ów ­
czas i owa cyfra tem większego nabie­
ra znaczenia.

N iekończący się łańcuch w ydaw ­
nictw  perjodycznycb, rozpoczyna pro' 
wadzone od stycznia 1729  r. przez pi­
jara Jana Naumańskiego, przedsię­
wzięcie gazetowo - nowiniarskie »No- 
w iny Polskie«. W  grudniu tegoż rek ': 
zmienia ono tytuł i ukazuje się jako 
»Kurjer Polski«, by przetrwać, zrazu 
jako gazeta, wychodząca raz na ty ­
dzień, następnie zaś dwa razy w  ty g o ­
dniu, do r. 1799, co czas jakiś przyj­
mując inne tytu ły, a m. in. w  r. 1764 
tytuł »Kurjera W arszawskiego«, oraz 
przechodząc zmienne koleje losu 
swych właścicieli (od -r. 1740, jako w y ­
dawnictwo Jezuitów).

Stan posiadania prasy w  Polsce po­
większał się, jeśli nie z roku na rok, 
to co czas jakiś i rozw ijał się pod 
względem swego znaczenia. Za pano­
wania Stanisława Augusta, zjawia się 
szereg w ydaw nictw  o  walorach już nie

poślednich. Zapoczątkowuje je w  roku 
1764 »Monitor« Franc. Bohom Uca. 
Godnym  tego pierwszego publicysty 
polskiego następcą, jest p. Świtkowski 
ze swoim »Pamiętnikiem Politycznym  
i H istorycznym «, zawieszonym przez 
Targow icę... Powstają też w  tym czasie 
i nowe gazety, polskie i obcojęzyczne, 
typem  swym odbiegające od dotych­
czasowych publikacji nowmiarskich i 
bardziej już zbliżone do typu gazet 
X IX  stulecia, że w ym ienim y tutaj ty l­
ko »Gazetę N arodow ą i Obcą«, która 
była pierwszą większego form atu 1 
którą spotkał los podobny do »Parnię - 
tnika«, za zajmowane stanowisko po­
lityczne. N iektóre z tych gazet, jak 
np. »Gazeta Warsz.awska« (założona 
przez Łuskinę), przetrw ały i wiek 
X IX , a nawet i dłużej, ukazując się 
z dłuższemi lub k-rótszerńi przerwami 
i zmieniając tytu ły  oraz przeżywając 
różne inne m etam orfozy.

R ozbiory Rzeczypospolitej zdławi­
ły  rozwój jej prasy. W  końcu r. 1794 
kadry tej prasy stanowiło zaledwie R 
wydawnictw, pozostałych z ogólnej 
liczby około 100, jakie były założon ■ 
od r. 1729.

W  pierwszych dwu dziesiątkach łat 
doby porozbiorowej, powiększa się 
cm entarzysko prasy polskiej 0 pój 
setki jej organów z pośród ogólnej 
liczby 60-ciu, założonych w tyra cza­
sie, oraz 8-miu, datujących swe naro­
dziny w  dobie porozbiorowej.

Z  pośród powstałych w początku

X IX  stulecia w ydawnictw , przetrwało 
do chwili obecnej tylko  jedno: »Gaze- 
ta Lw ow ska", założona w  r. 1 8 1 1 .

O żywia się prasa polska dopiero po 
r. 18 15 . M im o niesprzyjających w a­
runków  na rozdzielonych kordoniami 
zaborczemi ziemiach polskich, pow ­
stało do r. 1830 przeszło 175 nowych 
gazet i czasopism treści fachowej. -— 
Głównem i ośrodkami tego w zm ożo­
nego ruchu wydawniczego, stają się 
wówczas W arszawa i W ilno. W śród 
tej nowej prasy zjawia się w  r. 18 2 1  
»K urjer W arszawski« i trw a po obec­
ną dobę.

W iększe ożywienie polskiego ru­
chu prasowego nastąpiło w  latach: 
1830— 3 1. W  krótkiej tej dobie przy­
było przeszło 60 nowych, przeważnie 
krótkotrw ałych, w ydawnictw . Po stłu 
mieniu powstania, pozostało przy ży ­
ciu zaledwie około 30 w ydaw nictw  z 
ogólnej liczby około 200, jakie istniały 

j w  łatach 1 8 1 3 — 30.
K rótk o  r-aogól trwające żyw oty 

miały także wydawnictwa prasowe, 
zakładane w  ciągu doby m iędzypow- 
staniowej (18 32 — 1S61). W  dobie tej, 
większe ożywienie w prasie, zarówno 
krajowej, jak i emigracyjnej, która na­
rodziła się w r. 18 32 , nastąpiło w  la­
tach »wiosny ludów« (1848/49).

Z  pośród wydaw nictw , założo­
nych w  tej dobie, przetrw ały po chwi­
lę obecną: »Czas« w Krakowie i 
»Gwiazdka Cieszyńska« (założone w  
r. 1848), »Dziennik Poznański« i »T y-
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 7 grudnia 1929

ZARZĄD ZEN IE.

N a zasadzie ustawy z dnia 4 lutego 
19 2 1 r. (Dz. U. R . P. N r. 24 poz. 137) 
oraz ustawy z dnia 28 kwietnia 1922 r. 
(Dz. U . R . P. N r. 3 1 poz. 255) nadaję

K R ZYŻ KOMANDORSKI Z GW IA­
ZDĄ O R D ER U  ODRODZENIA  

POLSKI
p . A dolfow i C z e r w i ń s k i e m u ,  e- 
m erytowanem u prezesowi Sądu Apela­
cyjnego we Lwowie, za zasługi na polu 
pracy społecznej i zawodowej.

Nowa Polska w Nowej Europie.
Odczyt profesora W acława Makowskiego,

b. Ministra Sprawiedliwości.

KRZYŻ KOMANDORSKI O RD ERU  
O D RODZENIA POLSKI

pp.: dr. Antoniem u B e a u p r e ,  dzien­
nikarzowi, redaktorowi naczelnemu 
„C zasu ", prezesowi Syndykatu Dzien­
nikarzy w Krakowie, za zasługi na po­
lu pracy narodowej, zawodowej 1 oby­
watelskiej, — dr. W ilhelm owi A d olfo­
wi B r u c h n a l s k i e m u ,  profesoro­
w i U niwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwow ie, za zasługi na polu nauko- 
wem, — dr. A dolfow i C  h y  b i ń- 
s k i e m u, profesorowi U niwersytetu 
Jana Kazim ierza we Lwowie, za zasługi 
na polu naukowem i pedagogicznem,— 
inż. Ju ljanow i F a b i a ń s k i e m u ,  
profesorowi Politechniki we Lwowie, 
za zasługi na polu naukowem oraz o- 
kolo rozwoju ekonomicznego kraju ,— 
d i. Antoniem u, Marji Em ilowi Jó ze­
fow i Franciszkowi H o b o r s k i e m u ,  
profesorowi Akadem ji Górniczej w  
K rakow ie, za zasługi na polu nauko­
wem oraz około organizacji Akadem ji 
Górniczej, — dr. Karolow i W  ą t o r- 
k o w i ,  profesorowi Politechniki lwów 
sklej, za zasługi na polu naukowem, — 
dr. inż. Janow i Z u b r z y c k i e m u ,  
emerytowanemu profesorowi Polite­
chniki lwowskiej, za zasługi na olu 
pracy artystycznej, naukowej i peda­
gogicznej.

W arszawa, dnia 27 listopada 1929 r.

Prezydent Rzeczypospolitej:
(— ) I. Mościcki.

Prezes R ady M inistrów:
(— ) Świtalski.

(„M onitor Polski“  N r. 278, z dnia 
3 grudnia 1929 r.)

Przytłoczeni ogromem materjału re­
dakcyjnego przez ostatnie dwa dni, do­
piero dziś możemy dać obszerniejsze 
streszczenie tego zewszechmiar interesu­
jącego odczytu.

W  dniu 3 grudnia br. w Warsza­
wie w sali Tow . higjenicznego, b. M i­
nister Sprawiedliwości, poseł na Sejm, 
prof. W acław M akowski, wygłosił na 
zaproszenie Zw iązku filaretów odczyt 
p. t. »N owa Polska w  nowej Euro- 
pie«.

W  odczycie tym poruszył znako­
m ity ten znawca prawa politycznego 
kilka aktualnych zagadnień, opierając 
swe w yw ody na szerokiej platformie 
porównawczo - historycznej.

Przedewszystkiem omówił prele­
gent przeobrażenie pojęć prawnych, 
jakie dokonywuje się w ostatnich lat 
dziesiątkach a następnie znaczenie 
uchwalonej w r. 1879 francuskiej de­
klaracji praw człowieka i obywatela, 
poczem szczegółowej analizie poddał 
pojęcie władzy.

Bardzo trafnie ujął prof. M akow ­
ski kwestję Państwa w psychice pol­
skiej.

Podczas kiedy mianowicie gdzie­
indziej panowało przedewszystkiem 
przeświadczenie o absolutnym charak­
terze Państwa, a na tern tle rozwijała 
się odpowiednia kultura państwowo- 
obywatelska, Polska podzielona pomię­
dzy państwowe tw ory obce, przyzw y­
czajała się do przeciwstawiania społe­
czeństwa i Państwa. Przeciwstawienie 
Państwa i N arodu było dla Polaków 
równoczesne z rozwojem  emocjonal­
nym  narodowości, to co np. we Fran­
cji ze względu na równoczesność hi­
storyczną doprowadziło do skupienia 
w jeden N aród państwowy odmien­
nych rasowo szczepów, w Polsce roz­
bijało pierwotną jedność państwową 
na szereg skupisk narodowościowych. 
Przodował oczywiście N aród polski, 
jako najliczniejszy i najwyższy polity­
cznie, ale stopniowo na tę drogę prze­
ciwstawiania się Państwu wchodziły 
różne inne narodowości w granicach 
dawnego Państwa polskiego.

Inne w pływ y organizacyjne poza­
państwowe przenikały do Polski łatwo 
i znajdowały tutaj grunt podatny, 
ilekroć mogły być Państwu przeciw­
stawione, lub m ogły jego rolę zastąpić.

godnik Ilustrowany« (założone w r. 
1859) oraz „G azeta R oln icza" (zał. w  r. 
186 1).

Liczniejsze już grono w ydawnictw  
przetrwało do chwili obecnej z pośród 
założonych w ciągu następnego 40-let- 
niego okresu czasu po zduszeniu pow ­
stania 1863 r. W  okresie tym , po za­
stoju kilkoletnim , nastąpiło pewne o- 
Żywienie, którego wynikiem  byl stały 
już wzrost liczby gazet i czasopism 
oraz miejscowości, w których powsta­
ły , z wyjątkiem  ziem kresowych 
wschodnich, gdzie od r. 1865 wydano 
zakaz używania języka polskiego w 
życiu publicznem... Powstało w ów ­
czas ok. 1.400, a przestało istnieć około
1.000 wydawnictw.

Z  tego okresu czasu przetrwały 
dotychczas m. in .: »Rolnik« we L w o­
wie (od r. 1864), »Bluszcz« w  Warsza­
wie i »W ieniec-Pszczółka« w K rak o ­
wie (od r. 1865), »Zorza« i »Prze- 
gląd Techniczny« w W arszawie (od 
r. 1866), »Pielgrzym« w Pelplinie i 
»Mucha« w  W arszawie (od r. 1868), 
»Gazeta Kielecka« (od r. 1870), O r ę ­
downik W ielkopolski« w Poznaniu 
Cod r. 18 7 1) , »Przegląd Prawa i A d­
m in istrac ji i »Bartnik Postępowy*- we 
Lw ow ie (od r. 1875), »Kosmos« we 
Lw ow ie i »Przegląd Leśny« w Pozna­
niu (od r. 1876), oraz »Goniec W iel­
kopolski* w Poznaniu i »Kurjer Po­
ranny* w W arszawie (od r. 1877)...

Największe ożywienie w ruchu 
prasowym  w Polsce zapanowało od r.

1905 i trwa z przerwą 5-letnią, przy­
padającą na dobę wielkiej w ojny 
światowej ( 19 14 — 1919) do dni na­
szych.

Od r. 1905 do 19 14  powstało ok. 
1 .10 0  nowych wydawnictw, przestało 
istnieć ok. 500. "Wskutek tego stan po­
siadania prasy polskiej, wyrażający się 
w r. 1905 liczbą ok. 450 wydaw nictw , 
wynosił w  połowie r. 1 9 1 4  ok. 1.200 
W  d.obie wojennej powstało ok. 450 
nowych, przeważnie krótkotrw ałych, 
organów prasy polskiej jawnej i prze­
szło 100 — tajnych perjodyków , a 
przestało wychodzić przeszło 1.000. 
W  w yniku tego w pierwszym roku 
Odrodzonej Rzeczypospolitej Polskiej 
prasa jej nie liczyła więcej niż 573 or­
ganów różnego rodzaju. W  ciągu mi­
nionego dziesięciolecia ( 19 19 —2.9) 
powstało ok. >-500 wydaw nictw , a 
przestało istnieć ok. 2.000. Stan posia­
dania prasy polskiej w  dobie obecnej 
wyraża się więc liczbą, przekraczającą
2.000 w ydaw nictw  krajow ych, oraz 
przeszło 250 w ydaw nictw  polskich, 
ukazujących się na obczyźnie.

Bliższe szczegóły w odpowiedniem, 
przejrzystem  opracowaniu, przyniesie 
nam niezawodnie księga pam iątkowa 
prasy polskiej, którą postanowił w y ­
dać, celem uczczenia jej 200-lecia, 
Zw iązek w ydaw ców  gazet i czasopism 
na odbytym  w  październiku b. r. W al- 
nym  swym  zjeździe w W arszawie.

(mre.)

Stąd kierunek, w jakim  się rozwija­
ła myśl i praca polityczna w Polsce 
pod rozbiorami, byl dwojaki: — dąże­
nie do własnej państwowości jako ab­
solutnego ideału współżycia, rozumia­
nego w ogólnych zarysach,, według for 
muł początku X IX  wieku z pewną do­
zą szczególnego zabarwienia idealisty­
cznego —- oraz samopomoc społeczna 
jawna i tajna, obejmująca organizacje 
ekonomiczne i kulturalne, religijne i 
klasowe, słowem nietylko w  zakresie 
normalnej samowystarczalności spo­
łecznej ale i w tych dziedzinach, w 
jakich trzeba było zastąpić rolę ebesj 
wrogiej państwowości.

Istnienie i praktyka samopomocy 
społecznej um ożliwiły szybkie i spra­
wne zorganizowanie nowego Państwa 
i oto N ow a Polska weszła na wido­
wnię życia, jako Państwo. Jest rzeczą 
oczywistą, że zarówno cele, zasady, 
jak budowa tego Państwa, muszą być 
inne, niż w końcu X V III  wieku.

A  w dalszym ciągu odczytu, mó­
wiąc o now ym  ładzie społecznym w 
Polsce, wypowiada prelegent następu­
jący pogląd:

Ład społeczny w Państwie pol- 
skiem powstawał dwiema drogami: 
drogą naturalnego dostosowania się 
praktycznego do dojrzałych potrzeb 
życia i drogą stanowienia norm pra­
wnych.

Podczas, gdy pierwsza z tych dróg 
prowadziła szybko 1 - stanowczo do 
praktycznego stosowania dojrzałych 
już powszechnie przeobrażeń społecz­
nych, druga zmuszała do mozolnego 
przedzierania się przez zakorzenione 
form uły prawniczych dogmatów, po 
większej części Już. ..zwietrzałych.

Napisano Konstytucję polską, -po­
dobną do bardzo wielu stereotypo­
w ych konstytucji liberalno-dem okra­
tycznych, zaczerpnięto trochę z daw­
niejszych w zorów  francuskich, ubo­
cznie w yraził się w pływ  konstytucji 
wejmarskiej i niemieckiej nowej już 
koncepcji przedstawicielstwa intere­
sów w prospekcie posłów socjalistycz­
nych stworzenia izby pracy, prze­
kształconej następnie w  izbę gospo­
darczą. U czyniono niepojęty ukłon w 
stronę strupieszałej rutyny prawni­
czej, sankcjonując do czasu (jak się o- 
kazało nieograniczonego) sprzeczne z 
konstytucją ustawy zaborcze; słowem 
dano wyraz supremacji m artwej for 
muły szkolnego prawa nad żywą 
treścią doświadczenia społecznego.

Tradycyjne form uły człowiek- 
wladza-państwo zostały powtórzone, 
jedyną troską była sprawa władzy, 
jej podziału i zakresu. A nad rozw ią­
zaniem tych Zagadnień, nad ujęciem 
tej form uły, panowała obawa przed 
państwem, wrosła w psychikę polską 
przez lata niewoli.

Tern się tłumaczy, że Polska, któ­
ra miała możność tworzenia swego u- 
stroju od nowa w pełnej zgodzie z po­
trzebami życia i uniknięcia przez to 
powszechnego kryzysu ustrojowego, 
znalazła się w takiem samem położe­
niu, jak najstarsze państwa, że w  5 
lat po uchwaleniu Konstytucji musiała 
ją reform ować, a obecnie kry  y t w 
jeszcze.

Życie polityczne Polski na podsta­
wie form uł konstytucyjnych nie od­
powiada życiu społecznemu, samo­
rzutnie się rozwijającemu — to jest 
istota kryzysu ustrojowego polskiego 
i europejskiego.

N ow e zadania ustrojowe Polski « -  
kreślą prof. M akowski jak następuje:

N ow a Polska weszła jako Państwo 
w  życie nowej Europy. Zasadą jego 
nowego życia politycznego świata jest 
poszukiwanie takich form  ustrojo­
wych, któreby ułatwiły realizację na­
turalnych potrzeb solidarnego współ­
życia.

N ie chodzi ty lko  o zmianę tego

lub innego artykułu ustawy konstyttf 
cyjnej. Przeobrażeniu ulega nastaw^ 
nie psychiczne społeczności ludzkimi 
Odpowiadające temu przeobrażeni* 
zmiany ustrojowe polegać muszą n* 
takiem zorganizowaniu Państwa, abf 
zapewniało ono możność bezpośreć 
niego ujawnienia potrzeb społecznym1 
przez odpowiednią zorganizowaną i?  
prezentację interesów, rozgraniczeni 
kompetencji organów, w yrażający^ 
wolę społeczną i sprawujących don 
trolę oraz organów administrujących 
planową trwałość administracji Pm1' 
stwa, koordynację tych organów, mo* 
ność trwałej współpracy międzyna 
rodowej.

Administrowanie sprawami pT 
blicznemi odbywać się powinno nr 
według suchego- schematu, ale wędko 
zasad rzeczowego współdziałania pO' 
między inicjatywą jednostki a woh 
zbiorowości tę inicjatywę przyjmując?'

A  w życiu, które tych form  cO' 
raz natarczywiej się domaga, będztf 
mogła nieustanna i czcza walka pal' 
ty j: demokracji liberalnej, demokra' 
cji radykalnej, demokracji republika:! 
skiej, demokracji konstytucyjnej, dej 
m okracji narodowej, demokracii chrze 
ścijańskiej, demokracji socjalnej i 
się tam jeszcze te frazeologiczne de' 
m okracje nazywają, ustąpić przed zW 
cięską solidarną i zorganizowaną V ' 
m okracją ludzkości.

Panujące dotąd wyłącznie hasb 
wolności i równości czas dziś uzu p eł' 
nić próbą przynajm niej wcielenia ^ 
życie pozytywnego hasła — bratei" 
stwo.
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Falsyfikat 
biietu bankowego 

20-złotowego.
W  ostatnich dniach zatrzym ano 

falsyfikat biletu bankowego 20-złbto- 
wego z datą 1 marca 1926 r. Falsyfi­
kat ten w ykonano na papierze zw y­
czajnym , szarym, gładkim, podczas 
gdy bilety autentyczne drukowane są 
na paipierze rypsowanym . K olory  i arb 
ciemniejsze, brudne. Zn ak w odny z 
podobizną króla Kazim ierza W ielkie­
go, liczbą »2o« i skrótem  »Zł«, wyko-* 
nano zapomocą nadruku farbą białą 
na marginesie przedniej strony, w sku­
tek czego jest on niewidoczny na od­
wrotnej stronie biletu.

Siatka, mająca imitować rypsowa- 
ny papier, w ykonana jest równie; 
zapomocą farby białej lecz tylko  
przedniej stronie biletu. P_ysunki 
zwłaszcza w  drobnych szczegółach 
są zamazane, fragm enty zaś rysunkóy 
stylizowanych kw iatów  i ptaków nii 
w ykazują wyrazistości cieniowania, 
jak na biletach autentycznych.

N apisy i podpisy mają kontury za­
mazane.

C y fry  w numeracji, nierówno roz­
stawione, wykonane są farbą ciemniej 
sza.

Falsyfikat jest naogół dosyć 
ny i na pierwszy rzut oka truć 
rozpoznania.
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K R O N I K A
! MM K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Ambrożego

7 Gr.-kat. Kateryny

i i= W schód słońca g 7 m 30 
Zachód ,  .  15 ,  25

Sobota D ługość dnia g 7 m 53

LWOWSKA
T E A T R  W IEI.KL

Sobota, 7 grudnia, o godz. 3.30 popol.: 
>,Cudowny pierścień1', przedstawienie dia dzieci 
i młodzieży szkolnej (ceny najniższe).

Niedziela, 8 grudnia, o godz. 3.30 popol.: 
„T o  możesz opowiadać swojej babci", wielka 
rewja Zbierzchowskiego w 22 obrazach.

Niedziela, 8 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„T r io " , pożegnalny występ pp. Malickiej, Wę­
gierki i Sawana.

Poniedziałek, 9 grudnia, o godz. 7.30: 
„A rtyści", po raz ostatni (tani dzień — ceny 
zniżone).

Rewja „To możesz opowiadać swojej bab­
ci", H . Zbierzchowskiego, ulubionego poety, 
odznaczonego nagrodą Lwowa, ukaże się po 
raz ostatni na scenie Teatru Wielkiego, w 
niedzielę, dnia 8 bm. popołudniu o godzinie 
3-3°.

Występ Wawrzkowicza, tenora operetki 
Warszawskiej w melodyjnej operetce „Pagani­
ni" odbędzie się w poniedziałek, dnia 9 bm. 
"W Teatrze Wielkim. Zniżki ważne.

t e a t r  m a ł y .
Sobota, 7 grudnia, o godz. 7.30: „A d w o ­

kat i róże", gośc. sfrystęp W. Brydzińskiego.
Niedziela, 8 grudnia, o godz. 3.30 popol.: 

„Św it, dzień i noc", ostatni występ pp. M alic­
kiej i Węgierki.

Niedziela, 8 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„A dw okat i róże", gośc. występ W. Brydziń­
skiego.

Poniedziałek, 9 grudnia, o godz. 7.30.: 
„A dw okat i róże", gośc. występ W. Brydziń­
skiego.

T e a t r  r e w j i  g o n g :
W  sobotę, 7 grudnia „Gong Jazz". Dwa 

przedstawienia o 7.30 i 9.30 wiecz.
Niedziela, 8 bm., godz. 12  w .'południe: 

i  oranek po cenach całkiem zniżonych, od 
groszy 8o—290. Przedstawienia o,;7.30 i 9.30: 

'.„Gong Jazz".
Poniedziałek, 9 óm., godz. 7.30 wiećz.: 

rewja „G ong Jazz". Zniżki ważne. Godz. 9 .15 : 
‘ fenom enalny koncert tria prof. Theremina.

Teatr rewji „G ong". Rewja „G ong-Jazz" 
odniosła sukces w yjątkow y Publiczność bawi 
się znakomicie i gorąco oklaskuje cały zespól 
ż _ Hanką Runowiecką, Janiną Leonowicz, Po- 

■pielewską, Merlińską, Cybulskim, Koszutskim, 
Bełskim i-n o w o  pozyskanym Stefanem La­
skowskim na czele. Rewja ta ma zapewnione 
długotrwałe powodzenie. Codziennie dwa 

■przedstawienia, o godz. 7.30 i 9.30 wieczorem. 
W  niedzielę, 9 bm. o godz. 12  w południe 
■poranek. Graną będzie rewja pt. „E lektryczna 
miłość". Ceny całkiem zniżone.

Koncert Tria prof. Theremina. Po Lon­
dynie, Berlinie, Paryżu, Monachium, Wiedniu, 
Belgradzie i wielu innych stolicach europej­
skich trio prof Theremina zagości na jeden 
jedyny koncert, dnia 9 bm. i do Lwowa. 
Znawcom  i miłośnikom muzyki będzie dana 
możność podziwiania tego oryginalnego w y­
nalazku prof. Therem ina, o którym  pisze pra­
sa zagraniczna jako o cudzie i fenomenie. 
Sui generis nstrumenta są tak skonstruowane, 
2e nie potrzeba dotknięcia rąk, by w yczaro­
wać najcudowniejsze tony i dźwięki, ale sanie 
fale powietrzne wywoływane odpowiednimi 
ruchami rąk w  pewnej odległości od nadzwy- 
cza. czułych instrumentów powodują grę.

Zespół składa się z dwóch artystów grają­
cych na oryginalnych instrumentach theremi- 
nowskićh przy akompaniamencie fortepianu. 
Koncert, który się odbędzie w sali teatru 
„G on g" (gmach Colosseum) poprzedzony bę­
dzie wykładem inżyniera znawcy o 'istocie i 
Znaczeniu tego epokowego wynalazku.

R EPER T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
.APOl LO : „Kobieta i pajac", w gl. roli 

Conchita Montenegro.
C A SIN O : „Tragedja dziedzicznie obcią­

żonego".
C H IM E R A : „B łękitny walc".
C O LO SSEU M : „Zielona brygada".
F A T A M O R G A N A : „Współczesne dziew­

częta".
G R A Ż Y N A : „N iepotrzebny człowiek".
K O P E R N IK : „M iłość bez grosza", „W io­

senne burze".
LE W : „Papo, ja chcę hrabiego".
M A R Y S IE Ń K A : „M iłość bez grosza",

„W iosenne burze".
L U N A : „Tańczący demon", 2 serje ra­

zem.
O A Z A : „T rzykrotne wesele".
P A Ł A C E : „Ń ew  Y o rk  w nocy". 2-gi 

“ Im dźwiękowy.
P A N : „W ięzień w yspy św. H eleny".
PA SA Ż : ..Student z M ontanny".
P O L O N JA : „Święte kłam stwo".
PR O M IE Ń : „Pow rót z niewoli".

S T Y L O W Y : „Je j pierwszy całus". 
U C IE C H A : „M iasto cudów" Douglas

Fairbanks.

Święto kupieckie. Kongregacja Kupiecka 
oraz Stow. kupców i młodzieży handlowej 
zawiadamiają swych członków, że w dniu 8 
bm. jako w dniu Święta Kupieckiego, odbę­
dzie się o godz. 6 rano w kościele archikate- 
dralnym uroczyste nabożeństwo, a wieczorem 
o godz. 6 wieczornica.

Akademja w ratuszu. Dnia 8 bm. (w nie­
dzielę) o godz. 12 w południe w sali ratuszo­
wej odbędzie się uroczysta Akademja inaugu­
racyjna Akademickiego Związku Polskiej Idei 
Państwowej przy łaskawym współudziale Jego 
Magnif. rektora Akad. W eterynaryjnej Mora- 
czewskiego, oraz prof. U. J. K. Kozłowskiego

Izba Rzemieślnicza lwowska kom unikuje: 
W niedzielę, dnia 8 bm. o godz. 9 rano odbę­
dzie się w kościele Archikatedralnym  i o 
godz. 8 rano w templu uroczyste nabożeń­
stwo z okazji otwarcia Izby Rzemieślniczej 
na okręg W ojewództwa lwowskiego, zaś o 
godzinie 12.30 odbędzie się z tejże okazji od­
czyt P. Posła inż. Mianowskiego na temat: 
„Przyszłość rzemiosła i drobnej w ytw órczo­
ści — a samorząd gospodarczy".

Niedzielne popularne w ykłady z higjeny. 
W  niedzielę, 8 bm. o godz. 1 1  -tej przedpo­
łudniem w sali kinoteatru „M arysieńka" (pl. 
Smolki) Poranek film owy z następującym 
programem: 1) W ykład dra W ęgrzynowskiego 
Lesława „O  gruźlicy", 2) „W yświetlenie filmu 
„W  objęciach niewidzialnego w roga".

Walne zgromadzenie Tow . Przyjaciół 
Francji we Lwowie odbędzie się 14 bm. o 
godz. 6 popol. w lokalu Tow. (ul. Rom anowi- 
cza 1 1  a, I p., drzwi nr. 33). W  razie braku 
kompletu następne walne zgromadzenie odbę­
dzie się tegoż dnia o godz. 6.30 popol.

Tow . Metafizyczne im. Cieszkowskiego, 
ul. Bourlarda 5. Dnia 8 bm. o godz. 19 odbę­
dzie się wykład p. Józefa Bajsarowicza pt.: 
„O  duchach, zjawach i strachach" (z przeźro­
czami).

Polskie Tow . Geologiczne. Dnia 7 bm. 
odbędzie się w Instytucie Geologicznym U ni­
wersytetu Jana Kazimierza, ul. Długosza 8, 
posiedzenie naukowe Polskiego Tow. Geolo­
gicznego, Oddział Lw ów , o godz. 18-tej.

Foiapfita aparaty i Przybory
poleca nowoutworzona firma

SCHERFF & SKÓRNY 
Lwów Sobiosiiogo 5. leleion 35-84.

Akademja ku czci ś. p. Narutowi­
cza. W  niedzielę 8 bm. o godz. 17-tej 
w sali ratuszowej odbędzie się stara­
niem Zw iązku Polskiej M łodzieży D e­
mokratycznej wyższych uczelni R z e ­
czypospolitej Uroczysta Akadem ja ku 
czci ś. p. prof. inż. Gabrjela N aru to ­
wicza, Pierwszego Prezydenta O dro­
dzonej Rzeczypospolitej Polskiej. W 
porgramie przem ówienia p. prof. dr. 
Olgierda G órki i kol. Lesława Dresze­
ra, wiceprez. ZPM D . O kr. Lw ., pro­
dukcje orkiestry 26 p. p. oraz część 
artystyczna. W stęp i zł., dla akade­
m ików wolny.

Otwarcie Ochronki na przedmie- 
mieściu Łyczakowskiem . W czoraj od­
było się otwarcie nowej Ochronki
przy ul. Pijarów 1. 3 1 fundacji Przed- 
mieszczan łyczakowskich. Uroczystą 
Mszę św. w  sali szkolnej odprawił ks. 
A rcyb. Tw ardow ski, który dokonał 
również poświęcenia ■ budynku. A rcy- 
pasterz wygłosił piękne przemówienie 
do fundatorów  Ochronki, rodziców i
dzieci. Podziękował im. T o w arzy­
stwa Przedmieszczan łyczakowskich 
p. H enryk Pelczarski, im. T ow arzy­
stwa Ochronek chrześc. przemówił dr. 
Poratyński, im. Organizacji Dzielnicy 
IV . dr. K orytko , im. R ady Przybocz­
nej sen. Thulie. N a zakończenie uro­
czystości chór wychowanek S. Zm ar­
twychwstanek odśpiewał kilka pieśni.

Staraniem Oddziału Lwowskiego 
»Polskiego Towarzystwa Emigracyj- 
nego« odbędzie się dnia 10 bm. o go­
dzinie 18-tej, w  wielkiej sali ratuszo­

wej odczyt p. M. Pankiewicza z ^  ar 
szawy, p. t. »Parana czy Peru«. Prele­
gent w odczycie tym  zajmie się kwe- 
stją niezmiernie ważną, czy emigrację 
polską koncentrować dalej w Paranie, 
czy też w yzyskać nowy teren w Peru. 
— Prelegent jako w ybitny znawca o- 

bu terenów em igracyjnych, które oso­
biście badał, ma wszystkie dane by 
problem, ten objektywnie rozwiązać. 
Odczyt będzie ilustrowany przeźro­
czami z życia kolonji polskiej w  Bra-

zylji-
Podziękowanie. Jaśnie W ielmożne­

mu Panu dr. Ottonowi Nadolskiemu, 
Prezydentowi m. Lw ow a, Radzie Przy 
bocznej a szczególnie Przewielebnemu 
ks. dr. Szczepanowi Szydelskiemu, 
nadto W ielmożnemu Panu D yrekto­
rowi M ichałowi Łużeckiemu, W iel­
możnemu Panu Naczelnikowi Micha­
łowi M azurkiewiczowi i W ielmożne­
mu Panu Inżynierowi W itoldowi 
Rawskiem u składamy serdeczną po­
dziękę za gruntowne odnowienie ko­
ścioła N . P. Marji Śnieżnej i plebanji. 
Przedstawicielstwo gminy miasta 
Lwowa jest patronem tego pierwszego 
parafjalnego kościoła i jak w dawnych 
czasach zawsze, tak i teraz troszczy 
się oń z całą pieczołowitością. Pro­
boszcz i Parafjanie.

Przedstawienie kandydatów na 
członków Komisyj podatkowych. Dnia 
5 grudnia 1929 Kom isja podatkowa 
Izby Przem ysłowo-H andlowej we Lw o­
wie obradowała pod przewodnictwem 
r. Munda nad sprawą ustalenia list 
kandydatów na członków i zastępców' 
członków Kom isyj podatkowych dla 
wym iaru podatku przemysłowego w 
miejsce w ylosowanych członków' i 
zastępców w  Urzędach . Skarbowych 
we Lwow ie, w  Drohobyczu, w  Prze­
myślu i Stanisławowie. N a  podstawie 
referatu referenta Izby dra Manscha, 
oraz po dłuższej dyskusji listy kandy­
datów zostały ustalone i odnośne pro­
pozycje przedstawione będą tak Izbie 
Skarbowej we Lwow ie, jak i właści­
wym  Urzędom  skarbowym  podatków 
i opłat skarbowych.

Wystawa kanarków we Lwowie. 
K lub hodowców kanarków i ochrony 
ptaków leśnych »Kanarek Polski« na 
Lw ów  i okolicę urządza swoją pierw­
szą doroczną wystawę kanarków w sa­
lach w ykładow ych Muzeum dla prze­
mysłu artystycznego we Lw ow ie ul. 
Hetmańska w  sobotę 7 i niedzielę 8 
b. m. W ystawa będzie otwarta w o- 
bydw u dniach od godz. 9-tej rano do 
godz. 19-tej wieczorem. Przez obydwa 
dni członkowie Klubu będą pełnili dy­
żury. N a  loterji fantowej można w y­
grać kilkanaście kanarków  i jedną pa- 
Pugę.

W yrok śmierci. Przed ławą przysięgłych 
stanął 3 1 -letni Michał H awrylak z Dzibułek 
obok Żółkwi, młodzieniec o bardzo zaszar- 
ganej przeszłości, oskarżony o morderstwo, 
spełnione na Adeli Wesnerównej, która obo­
jętną była na jego zalecanki. Sędziowie p rzy­
sięgli 1 1 -tu głosami potwierdzili winę Ha- 
w rylaka, a trybunał skazał go na karę śmier­
ci przez powieszenie.

N agły zgon. Po całonocnej zabawie zmarł 
wczoraj rano redaktor U Selanyna",. 51-łetni 
M ikołaj W ełyczkowski. Lekarz dzielnicowy 
stwierdził śmierć wskutkiem zatrucia i pole­
cił odstawić zwłoki do Instytutu m edycyny 
sądowej.

STOŁECZNA
W ieczór twórczości kobiecej. Dnia 

1 4 grudnia w Auli Uniwersytetu W ar­
szawskiego odbędzie się, organizowa­
ny staraniem »Kola Polonistów« S. U . 
W ., zbiorowy wieczór autorski, po­
święcony twórczości kobiecej. W  wie-

Smiaiy napad rabunkowy.
W czoraj wieczorem zawiadomiono 

policję o napadzie rabunkowym  na ko­
bietę przy ul. Borkowskich. Okazało 
się, że niejaka Kazim iera Rzepecka, 
zamieszkała przy ul. Dunin Borkow ­
skich 19, w  czasie, gdy powracała oko­
ło godziny 20 do domu, została napa­
dnięta przez jakiegoś osopnika, który 
chwyciwszy trzym aną przez nią tecz­
kę, zaczął ją wydzierać. G dy napadnię­

ta zaczęła krzyczeć i wołać pomocy, 
zjawił się jeszcze jeden osobnik, który 
razem ze swym wspólnikiem usiłował 
w ydrzeć teczkę. W  czasie szamotania 
wypadła z teczki torebka z gotówką 
■ponad łoo  złotych oraz artykuły spo­
żywcze. Jeden z napastników porwał 
leżącą na ziemi torebkę, poczem obaj, 
korzystając z ciemności, zbiegli w  u- 
licę Danilowiczów.

czorze biorą udział pp-: N ałkow ska. 
Ilłakowiczówna, Dąbrowska, Kunce­
wiczowa, Pawlikowska i Sam ozwa­
niec, o n z  recytują Irena Solska i M. 
Morska.

K R A J O W A

LIM A N O W A . Akademja poselska. W  nie­
dzielę odbyła się w Limanowej wielka akade­
mja poselska, w której wzięli udział posło­
wie Gwiżdż, Hyla, Jasiński i Stadnicki. A ka­
demja odbyła się w przepełnionej po brzegi 
sali miejscowego Sokola Obrady zagaił bur­
mistrz miasta p. Bursztyn. Przewodniczył 
radca handlowy dr. Maleta, sekretarzował 
włościanin Nawaleniec z Przyszowej. Pierwszy 
zabrał glos poseł Stadnicki, przedstawiając o- 
becną sytuację polityczną w Sejmie i kraju, 
poczem posłowie Jasiński i Gwiżdż podnieśli 
konieczność przeprowadzenia naprawy ustro­
ju Rzeczypospolitej. Poseł H yla wygłosił re­
ferat na temat działalności Rządu w dziedzinie 
rolnej. Po przemówieniach posłów, przyjętych 
burzliwemi oklaskami, wśród entuzjastycznych 
okrzyków  na cześć Prezydenta Rzeczypospoli­
tej i Marszalka Piłsudskiego, uchwalono jedno­
głośnie pełne zaufanie dla B. B. W. R . 1 po­
dziękowanie Premjerowi Świtalskiemu za 
mężne postawienie sprawy naprawy K onsty­
tucji.

G O R L IC E . Wiec. W  Gorlicach odbył się 
wielki wiec publiczny, zwołany przez komitet 
miejscowy B. B. W . R . W  zgromadzeniu wzię­
ło udział ponad ćoo osób. Licznie przybyli 
chłopi z okolicznych wsi i robotnicy. Prze­
mawiali dyr. Kowalski, poseł Kautzki i red. 
Strojek z Krakowa. Uchwalono wśród gorą­
cych oklasków następującą rezolucję: 1) ze­
brani w dniu 1 grudnia 1929 r. w sali Sokoła 
w Gorlicach mieszkańcy miasta Gorlic i po­
wiatu gorlickiego ślą Panu Prezydentowi R ze­
czypospolitej Ignacemu Mościckiemu oraz 
P. Marszałkowi Piłsudskiemu w yrazy hołdu ; 
czci, 2) wyrażają p. Premjerowi Kazim ierzowi 
Świtalskiemu oraz członkom jego Rządu swo­
je pełne uznanie za stanowcze ujęcie zagadnie­
nia konieczności zmiany ustroju państwa, 3) 
wzywają wszystkich panów posłów tutejszego 
okręgu do bezwzględnego poparcia zamierzeń 
Rządu w sprawie reform y Konstytucji i na­
prawy ustroju Państwa, tak, aby te konieczne 
zmiany nastąpiły z zachowaniem porządku i 
spokoju.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

—  o ---
NAPAD N A H A N D LA R ZA  KO ­

NI. D o handlarza koni, Antoniego Ja ­
błońskiego, zamieszkałego w  Zam ar- 
stynowie, przy ul. W schodniej, gdy 
wracał dziś około godz. 1.30  w  nocy 
z miasta do domu, przystąpili w  ulicy 
Zam arstynowskiej obok restauracji 
Jungm ana rzeźnicy Ignacy Zajączkow ­
ski i Jó zef Petecki, którzy wszczęli z 
nim bójkę. W  czasie szamotania się 
Jabłońskiem u zginął z kieszeni portfel 
z gotówką 1400 złotych, k tóry  praw ­
dopodobnie został mu skradziony przez 
jednego z napastników.

ZAM KNIĘCIE SPELUNKI N IE ­
RZĄD U. Funkcjonarjusze W ydziału 
śledczego w  czasie kontroli łaźni K a ­
rola Hiessa przy ul. Szpitalnej 10  stwier 
dzili, że kabiny tej łaźni odstępowane 
są prostytutkom . Dwie z nich p rzy­
trzym ano. Z  polecenia Starostwa 
grodzkiego, łaźnia została ze względów 
sanitarnych opieczętowana. Zw rócono 
się rów n;eż do Magistratu z wnioskiem  
o odebranie właścicielowi koncesji. 
Przeciw ko współwłaścicielowi łaźni 
sporządzono doniesienie do Proku ra­
tury.

ARESZTO W AN IA. Dziś ujęci zo­
stali: Teodora H aw rylak, lat 25, bez 
zajęcia, zam. przy ul. Granicznej 20 
w Zam arstynowie za kradzież koszuli 
podczas kupna w  sklepie na szkodę J ó ­
zefa Scheidlingera przy ul. Ł ycza­
kowskiej ro. — Michał Skłym , lat 19 , 
robotnik, zam. w  Rzęśnie ruskiej za 
kradzież bułek w  R yn k u . —  Jakób 
H erczak, zam. przy ul. Serbskiej 2 o- 
raz Jan  Świtalski, zam. przy ul. B la­
charskiej 1, obaj za pobicie i kradzież 
20 zł. na szkodę Bogdana Dm ytra.

Wiadomości sportowe.
Lechja—Ognisko. Zaw ody o w ej­

ście do Ligi odbędą się tej niedzieli na 
boisku 40 p. p. (Pohulanka) o n - t e j  
przedpoł.

L. K. S. Pogoń zawiadamia, że do­
roczne W alne Zgromadzenie odbędzie 
się w sobotę i niedzielę w  lokalu klubu.
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»Trio«, komedja w 3 aktach pp. Lenca Kleszczyńskiego i Jachimeckiej. 

Występ gościnny pp. Malickiej, Węgierki i Sawana. — Teatr Wielki.
D w a tria złożyły się na wczorajsze 

przedstawienie: jedno aktorskie, a
drugie autorsko przerabiające-tłum a­
czące. T rio  pierwsze robiło z wielkiem 
powodzeniem co mogło tylko, aby 
przedstawienie wypadło jak najlepiej. 
T r io  drugie przeszkadzało w  tern 
pierwszemu trio  z całą konsekwencją 

i uporem. T rio  pierwsze odniosło 
w  tej walce pełne zwycięstwo, ale na- 
ieży zadać pytanie, czy jest rzeczą po­
żądaną i uzasadnioną, aby znakomici 
biegacze goniąc do celu, zakładali so­
bie kajdany na nogi. Kajdanami 
w  tym  w ypadku była sztuka, której 
w ybór stanowczo należy nazwać nie­
szczęśliwym.

1 Do napisania złej sztuki wystarczy 
zazwyczaj jeden autor. A  tu na posta­
wienie rekordu banalności pomysłu i 
akcji i pobieżności roboty, musiało się 
złożyć aż troje pisarzy. Musieli so­
bie mocno przeszkadzać, aby dojść 
do takiego rezultatu. Treść sztuki jest 
taka (nie odsuwajmy od siebie ani od 
czytelników tego kielicha goryczy) on 
jest kochającym  mężem i nosi ją na 
rękach, a ona jest rozkapryszona. Pod 
wpływem  kaprysu rozwodzi się z mę­
żem, który jest dyrektorem  banku, i 
wychodzi powtórnie za mąż za spor­
towca. Sportowiec okazuje się męż­
czyzną płytkim  i egoistycznym 1 zdra 
dza żonę, która zaczyna coraz moc­
niej żałować swego pierwszego męża. 
Ten zjawia się u młodego, świeżo 
skleconego małżeństwa w przebraniu 
szofera (co za archaiczny trick teatral­
ny, chyba jeszcze z czasów niebosz­
czyka Homera). Oczywiście pierwszy 
mąż dochodzi do porozumienia z żo­
ną, a drugi mąż zrazu się gniewa, lecz 
potem budzi się w  nim dobre serce 
i rzecz kończy się kompromisem na 
tej podstawie, że mąż pierwszy w ró­
ci do pełni i monopolu praw małżeń­
skich, a drugi zostanie przyiacielem 
domu, zresztą w 
dziej czcigodnym i 
nym  największego szacunku. Amen 
C z y  rzecz mogła się lepiej skończyć. 
Ale poco pokazywano nam takie 
bzdurstwo?

T rio  aktorskie przyjm owane było 
na scenie i, jak głosi fama, 1 za kuli­

znaczemu uajbar- 
w  dystansie peł-

sami w  sposób pełen najbujniejszego 
entuzjazmu, który zadaje kłam tw ier­
dzeniom, jakobyśm y nie mieU tempe­
ramentu ani finansów. PP. Malicka i 
W ęgierko są odaawna ulubieńcami pu­
bliczności lwowskiej i m etylko lw ow ­
skiej. P. Sawan zaś jest gwiazdą film o­
wą, świecącą na krajow ym  horyzon­
cie, i mocno się niewiastom podoba. 
W szelkie dane powodzenia nyły już 
z góry ustalone. W ystarczyłoby, aby 
trójka ta zasiadła na scenie przy sto­
liku i zaczęła omawiać sprawy p ry­
watne, czy nie prywatne, a sukces był­
by taki sam, a może jeszcze większy, 
niż przy tym  głupim teksrie, którego 
dostarczyła trójka au*orska N a uży­
tek jakiegoś seminarjmr, teorji i prak­
tyki teatralnej możnaby było zrobić 
eksperyment i poszczególne sceny 
produktu dać odegrać najpierw na­
szym, entuzjastycznie witanym go­
ściom, a potem trójce aktorów słab­
szych. Dopiero wtedy widzowie zor- 
jentowaliby się, jakiej tu trzeba było 
sztuki aktorskiej, aby przykryć niesły­
chaną słabiznę tekstu. Ale, czy nie

szkoda Malickiej i W ęgielki do tego 
rodzaju w ypocin? Jest to tak, jakgdy- 
by najpiękniejsze konie zaprzęgano do 
wozu ze śmieciem.

M ówiąc o kwaliiikacjach naszych 
gości, należy wprowadzić pewne roz­
graniczenie. W  sposób matematyczny 
sform ułowałbym  je następująco:

T rio  aktorskie =  Malicka-W ęgier­
ko +  (bardzo długa pauza) Sawan.

P. Sawan uchodzi za bardzo przy­
stojnego, ma bardzo piękne ubrania, 
wiele pewności siebie i dosyć ruty­
ny, ale naogół jest aktorem jeszcze 
m iary średniej, o skali niezbyt boga­
tej. PP. M alicka i W ęgierko byli tacy 
jak zwykłe, ogromnie mii' i natural­
ni. Kiepska sztuka nie pozwoliła im 
ujawnić nowych szczegółów swoich 
talentów. P. M alicka z fatalnego tek­
stu w yczarowyw ała drobne perełki i 
kosztowne kamienie. P. Węgierko był 
czarująco młodzieńczy i indy. T akie­
go towarzysza życzyłbym  każdej ko­
biecie, a życie stałoby się rajem.

Ale mówiąc prawdę, mimo całego 
szczęścia i zadowolenia, radbyrn był 
trio  aktorskie, a przedewszystkiem pp. 
M alicką i W ęgierkę ujrzeć w mniej 
rozpaczliwej sztuce. Rec.

Dusse! dorfska tajemnica.
T o , co w krym inalnych powieściach 

Edgara W allace‘a, Conana D oyle, Mau- 
ricego Leblanca, Gastona Leroux w y ­
dawało się nieraz czytelnikowi mało 
prawdopodobnem , to obecnie rozgry­
wa się — i to może nawet w  form ach 
jeszcze jaskrawszych —  w niemiec- 
kiem mieście Dusseldorfie. W  państwie, 
gdzie policja bezsprzecznie dobrze jest 
zorganizowana, w  mieście ludnem, 
przemysłowem grasuje od roku pra­
wie zbrodniarz czy szaleniec, k tóry  
bezkarnie morduje kobiety i małe 
dziewczynki.

Najciekawsze jest to, że o wszyst­
kich morderstwach powiadomioną zo­
stała policja, zanim sama cokolwiek 
wiedziała. W  listach anonimowych, 
nadsyłanych bądź do policji, bądź do 
redakcji pism miejscowych, zbrodniarz 
wskazywał najdokładniej miejsce, w 
którem  znajdowały się ukryte zwłoki 
jego ofiar. D o listów dołączane były 
szkice topograficzne a nawet osobiste

wynurzenia aucora.
Do Dusseldorfu przybywają naj­

lepsi ajenci śledczy z całych N iem iec; 
w tej chwiii bawi ich tam przeszło 
3 co, ale walka z jednym jedynym  
zbrodniarzem nie chyli się bynajmniej 
ku końcowi, nie osiągnęła nawet pun­
ktu kulminacyjnego a możnaby nawet 
powiedzieć, że jeszcze się nie rozpo­
częła. W  Dusseldorfie zapanowała for­
malna panika; śmiertelnie przerażone 
kobiety, z obawy przed nieuchwytnym  
upiorem, drżą na samą m yśl o wyjściu 
do miasta. O bawy te niestety okazują 
się uzasadnione. Bo właśnie podczas 
najgorętszych poszukiwań, w  których 
brało udział kilkuset policjantów z 
Dusseldorfu i okolicy, nadeszła wstrzą­
sająca wiadomość o nowym  w ypadku 
zniknięcia młodej panienki, 21-lecniej 
Elsy Weber, która zajmowała posadę 
w  Burg pod Sollingen. Po raz ostatni 
widziano ją w  Dusseldorfie, dokąd w i­
docznie urządziła wycieczkę, poczem

zniknęła bez śladu. W czoraj zaś donio­
sły najświeższe depesze, że w  Dussi- 
dorfie znaleziono niejaką M artę Kiefr 
na ulicy nieżywą z przeciętem 
dłem.

Podkreślić wypada, że policji udao 
się uzyskać niedokładny wprawdzt, 
lecz za to w iarygodny rysopis zbrCH- 
niarza, podany przez jedną z jego otia, 
która spotkała się ze strasznym zbc- 
czeńcem oko w  oko. Jest nią niejak 
Gertruda Schulte, służąca, która 2! 
sierpnia odnaleziona została z dwu 
dziestu klutemi ranami na brzegu R fr 
nu. Nieszczęśliwa ofiara krwiożerczego 
wampira przebywa ciągle jeszcze v 
szpitalu i pozostanie już cierpiącą 
całe życie. N iesłychany szczegół,  ̂
związku z jej leczeniem poruszył o. 
pmję publiczną całych Niemiec. Mia­
nowicie dopiero przed dwoma tygO" 
dniami zauważyli lekarze, że zbrod­
niarz złamał klingę noża na plecach 
nieszczęśliwej ofiary i że ułamek ter* 
znajdował się ciągle w  jej plecach nie­
zauważony przez lekarzy. Dzięki licz' 
nym operacjom udało się dziewczyn? , 
utrzym ać przy życiu, lecz pamięć jej 
jest mocno osłabiona okropnemi przej­
ściami. Zdołała jednak udzielić policji 
nowych, sensacyjnych szczegółów- 
Nieszczęśliwa przypom ina sobie, że 
potw orny zbrodniarz, zadając jej ciosy 
śmiał się coraz bardziej w miarę jak 
traciła przytom ność. N a zasadzie jej 
zeznań mogła policja zrekonstruować 
postać zbrodniarza. Jest to szczupły 
wysoki mężczyzna, m ierzący okołę 
1 .7 0  mtr. T w arz jego jest pociągła 1 
wąska, czoło wysokie, w  ustach brak 
mu z boku kilku zębów; przez luk? 
tą podczas m owy widać język. Mówi 
o sobie, że w ychow yw ał się w  Dussel­
dorfie, chociaż rodzice jego pochodzą 
z okolic Renu.

T o  jest zewnętrzny wygląd zbrod­
niarza, według opisu G ertrudy Schulte* 
jednej z nielicznych ofiar, której udało 
się, po spotkaniu z nim, zabrać jeszcze 
głos. Ja k  jednak orzedstawia się jego 
wewnętrzna strona?

—  G dybym  mu ponownie w padte- 
w ręce —  mówi Gertruda Schulte — 
nie miałabym dość sił by się przed nim 
obronić.

Tem  nieszczęśliwa ofiara chciała 
powiedzieć, że również silny, jak jego 
ręce, jest jego w pływ , praw dopodobni 
hypnotyczny, jaki niezw ykły zbrod­
niarz w yw iera na swe ofiary.

E. DĘBICKA.

Psychotechnika a naukowa organizacja pracy.
W  końcu listopada Lw ów  przez 

dw a dni gościł u siebie wybitnego u- 
czonego francuskiego, p. Laby. W yraz 
uczony nasuwa na m yśl teorje oderwa­
ne, mniej lub więcej oddalone od ży ­
cia praktycznego. W  tym  w ypadku 
jednak m am y do czynienia z nauką no­
wą, o zupełnie odrębnym  typie, gdyż 
łączy ona pogłębienie w iedzy teore­
tycznej z pierwszorzędnem znaczeniem 
praktycznem, z nauką, która ogarnia 
coraz szersze kręgi i może się stać pod­
waliną przekształcenia ustroju społecz­
nego. Jest nią psychotechnika. Je j 
ceł —  to  ujęcie w  formuły i obliczenia, 
Uchwycenie w  wymiary określone te­
go, co się dotąd zdawało być niewy- 
miernem, a więc zdolności ludzkich.

T he right man in the right place 
(człowiek właściwy na właściwem miej­
scu) — ten postulat odwieczny, a tak 
nieokreślony, dzięki postępowi nauki 
psychołogji i wyłonionej z niej psycho- 
techniki, zaczyna coraz bardziej przy­
bierać realną postać. Psychotechnika 
analizując drobiazgowo poszczególne 
dziedziny pracy ludzkiej, stawia sobie 
pytanie, jakie specjalne zdolności pra­
cow ników  w pływ ają na większą w y ­
dajność pracy w  danej dziedzinie, na­
stępnie przechodzi do badania zgłasza­
jących się kandydatów, by stwierdzić, 
o ile i w  jakim  stopniu posiadają te 
specjalne zdolności. Jest to więc selek­
cja pracowników zawodowych na pod­
stawie metod naukowych za pomocą 
eksperymentów. T o  ujęcie m etodycz­
ne, naukowe w yboru pracowników 
ma wielkie znaczenie w  organizacji ■

pracy, gdyż po pierwsze, jest wielką 
oszczędnością czasu, (stwierdzenie za­
istnienia specjalnych zdolności odbywa 
się metodą skróconą eksperymentu w  
laboratorjum  zamiast długiej drogi ob­
serwacji danego pracownika przy 
pracy), po drugie, w pływ a na większą 
wydajność pracy, gdyż w ybrany zespół 
pracow ników  stanowi jednolitą grupę 
o maximum specjalnego uzdolnienia.

Pan Lahy, k tóry  się całkowicie po­
święcił psychotechnice przedstawia 
:nam typ  zupełnie now y uczonego, łą­
czącego na jednym  poziomie stronę 
.teoretyczną, naukową psychołogji, z 
jej zastosowaniem praktycznem , psy- 
chotechniką. Jest on dyrektorem  łabo- 
ratorjum  psychołogji stosowanej przy 
„Ecole pratiąue des Hautes Etudes" 
w  Paryżu i w ykłada psychologję stoso­
waną w  „Institut de psychologie de 
l‘U niversite de Paris“ . Ponadto jest p. 
L ah y  stałym sekretarzem m iędzynaro­
dowych kongresów psychotechnicz­
nych. Jeśli chodzi o praktyczną stro­
nę, to kieruje on od roku 1906 labora­
torjum  dla badania kandydatów na 
m otorow ych autobusów i tram wajów 
paryskich, (przez laboratorjum  to 
przepływa rocznie 3.000 ludzi) oraz 
jest kierownikiem  laboratorjum  przy 
fabryce amunicji w Liege, w  Belgji. 
M inisterstwo w ojny francuskie poleci­
ło mu badania nad m arynarką fran­
cuską. W ielkie zakłady automobilowe 
Citroena w  Paryżu utw orzyły pod je­
go dyrektyw ą laboratorjum  dla sele­
kcji pracowników.

Trudno jest w  paru słowach ująć

i przedstawić cały zakres działania tego 
niezwykłe energicznego i ruchliwego 
organizatora, który na wszystko za­
wsze ma czas, wszystkiem się interesu­
je, dzięki niespożytej żywotności swego 
umysłu, wnika w problem y zupełnie 
nowe i umie w  jednej chwali przerzu­
cić się z jednej dziedziny badań do 
drugiej.

Bardzo charakterystyczne pod tym  
względem są zebrania sobotnie pod je­
go kierunkiem w laboratorjum  stworzo 
nem w  „Ecole des Hautes Etudes" w 
Paryżu. Pan Lahy donuszcza do nich 
zaledwie kilka osób w ybranych w  gro­
nie swych uczni. W  czasie mego pobytu 
w Paryżu, w skład tych zebrań w cho­
dzili: docent am erykański, wysoki
w ojskow y z Czechosłowacji, dyrektor 
gimnazjum w Damaszku, siostrzenica 
ministra pracy z Anglji, Rosjanka dr. 
m edycyny, W łoszka, Francuz. K ażdy 
z uczestników przynosił z sobą zebrane 
przez cały tydzień m aterjały swych ba­
dań, więc w yniki badań nad w ojsko­
w ym i, robotnikami fabrycznym i, dzieć­
mi szkolnemi, dziećmi anormalnemi 
i t. p. K ażdy z nas zdawał sprawę i 
wnosił szereg tematów do dyskusji, 
a w ięc : kwestje techniczne, obserwacje 
psychologiczne, problem y pedagogicz­
ne, soostrzeżenia medyczne i t. d. — 
cały kalejdoskop tematów i rozm aitych 
spostrzeżeń. Nieraz w ożyw ioną dys­
putę wpadały słowa charakterystyczne: 
„lentement, attendez!" i p .  Lahy ze 
ściągniętą brw ią rozważał parę sekund, 
b y  po chwili w  ten chaos kotłujących 
się zdań i poglądów wsunąć swój sąd, 
porządkujący i norm ujący rozbieżne 
myśli z całego świata, ześrodkowane 
w  naszem małem kółku.

A  teraz drugi obrazek: przyjechał

dyrektor laboratorjum  z LRge z cah 
paką materjałów, odnoszących się d o

badań kandydatów fabryki amunicji* 
pan Lahy zatrzym ał nas cały dzień ^  
laboratorjum , gdyż do 12  godzin m»' 
terjał miał być uporządkowany. Za­
wrzała robota, kolum ny cy fr, w ykN ' 
sy, pow stawały jak pod różdżką czaro­
dziejską, a wieczorem — w zwięz^ 
słowa ujęte sprawozdanie i decyzja ^  
sprawie przyjęcia kandydatów. Taki 
jeden dzień dal nam uczniom więcej 
korzyści, niż miesiące całe wykładów 
teoretycznych na uniwersytecie.

T o  żywe zainteresowanie tętne#1 
życia pracy sprawia, że p. Lahy obser­
wuje je co roku poza granicami Fram 
cji; tego roku podróż swą skierował do 
Polski wskutek zaproszenia przez P* 
W ojciechowskiego, kierownika praco­
wni psychotechnicznej przy Minister 
stwie Kolcji w  W arszawie. MieliśmE 
sposobność spotkać się z nim we Lwo­
wie i usłyszeć z jego ust bardzo szczere 
i sympatycznie wypowiedziane zdanj3 
o Polsce i Polakach. Tego niestrudzone 
go pracownika zastanowił ogrom  Pr.3 . 
cy, dokonanej w Polsce od czasu Jej  
powstania, po tyłu latach niewoj1’ 
niespożyta siła żyw otna N arodu, solj 
darność, zachowanie swej indywidua*' 
ności wbrew szkołom rosyjskim i n1^  
mieckim.

„W y  nic ani N iem ców , ani Rosjani 
nie przypominacie, znać u was głęboke 
podłoże cywilizacji łacińskiej, zachod­
niej".

A  na polu psychotechniki stwier­
dził u nas wielkie zrozumienie i bardzo 
poważne zapoczątkowanie, którem u 
rokuje jaknajlepszą przyszłość.
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wskaże konieczność rozbudowy naszej floty narodowej.

Z  powodu braku odpowiedniej ilo­
ści okrętów  handlowych, Polska płaci 
państwom obcym  za przewóz swych 
tow arów , eksportowanych zagranicę, 
aco m iljonów złotych rocznie.

A b y mieć pojęcie o rozmiarach 
naszego eksportu — dość wspomnieć, 
że w okresie 6 miesięcy przez port w  
Gdym  przewinęło sic przeszło 1200 
c'k r ę 16 w han d 1 o w y c 1;.

W obec rozwijającego się stale eks­
portu, rozbudowa handlowej floty poi

skiej stała się u nas jedną z najbardziej 
palących spraw. W edług obliczeń o- 
gólnych potrzebujemy 200 okrętów  
handlowych o ogólnym  tonnażu 700 
tysięcy tonn.

Konieczność rozbudowy naszej że­
glugi morskiej 1 rzecznej wskaże nam 
najlepiej uzupełniając wskazówki te u- 
widoczmeniem źródeł przyszłego roz­
woju naszej komunikacji wodnej. M ię­
dzynarodowa W ystawa Kom unikacji 
i T u rystyki w  1930 r. w Poznaniu.

Niebezpieczna kobieta.
W  jednym z wielkich kinem atogra­

fów  londyńskich wyświetlają teraz 
film dźwiękowy, noszący fascynujący 
tytuł: „Niebezpieczna kobieta". Film, 
jak większość dzisiejszych film ów, ob­
fituje we wszystko czem dysponuje i 
co szczodrą ręką rozdaje widzom i 
słuchaczom nowoczesna reżyserja fil­
mowa. A  więc cała gama przygód mi­
łosnych, pogoń za przestępcą, wielko- 
światowe przyjęcia, fraki, mundury, 
wspaniałe stroje pań, nocne lokale, na­
poi nagie girlsy, — wszystko to, co być 
powinno i do czego przyw ykliśm y w  
kinach. Centralną postacią, bohaterką 
film u — jest owa demoniczna kobieta, 
która dała tytuł film owi. W szystkie 
djalogi prowadzone są, oczywiście, w 
języku angielskim.

Film, jak widzim y, niczem szcze- 
gólnem się nie odznacza, ale jest w  nim 
jedna scena, naprawdę niezwykła, któ­
rą godzi się przytoczyć. Akcja rozgry­
wa się gdzieś w dalekiej kolonji b ry­
tyjskiej, w  domu gubernatora, czy też 
nawet wice^króla. Gubernator ma za 
żonę Rosjankę — ową właśnie „niebez­
pieczną kobietę" — podbijającą serca 
wszystkich mężczyzn swym upajają­
cym, słowiańskim wdziękiem. Pewne­
go dnia przyjeżdża do gubernatora 
jego brat, młody, pełen w erwy i weso­
łości sportowiec angielski. Pani guber- 
natorowa nie znała go przedtem, ura­
dowana jednak niespodziewaną wizytą

i oczarowana pięknością szwagra, wita 
go entuzjastycznie. Następuje djalog:

— O, Bobby!
— O, M ary!
— O, drogi i kochany Bobby!
■— O, droga i kochana M ary!
— W ięc to ty?
— Tak, to ja.
— T y , brat Johna?
— Tak, to ja, brat Johna.
— O, jakiś ty piękny... Tam  u nas

w Rosji, w  mojej nieszczęśliwej o jczy­
źnie, nazwałabym cię po swojemu.

— Jakbyś mnie nazwała, droga 
M ary?

— Ależ, drogi Bobby, ty  nie rozu­
miesz przecież po rosyjsku.

— T o  nic, powiedz mi, błagam cię, 
jakbyś mnie nazwala, gdybyśm y byli 
w  twojej nieszczęsnej ojczyźnie?

I oto heroina, z czarującym  uśmie­
chem na twarzy, zupełnie wyraźnie, 
w  najczystszym  języku rosyjskim , ce­
dząc sylabę po sylabie, powiada słodko: 
„Pijana m ordo".

A  za sekundę odpowiedni napis 
wyjaśnia widzom i słuchaczom, że to 
najbardziej pieszczotliwe słowo, uży­
wane w Rosji, i odpowiadające mniej 
Y/ięcej angielskiemu „darling".

K to nie w ierzy, jeśli laska, niech 
pojedzie do Londynu i sam się przeko­
na, albo niech lepiej poczeka tu we 
Lwowie, bo film ten z pewnością i do 
nas wkrótce zawędruje. Ir.

Bernard Shaw i poeta.
Pewnego dnia był Bernard Shaw 

w dobrym  humorze, więc zgodził się 
na przyjęcie młodzieńca, chcącego ko­
niecznie z nim się widzieć i prosić o 
radę. W  tym celu błagał go młodzie­
niec, aby mu Shaw pozwolił przeczy­
tać jego poemat, który uważa za naj­
lepszy. Poemat miał ważną zaletę, bo 
byl krótki; to skłoniło Shaw’a osta­
tecznie, że przystał na prośbę. W ysłu­
chawszy poezji do końca, zapytał się 
Shaw młodzieńca o jego przeszłość i 
zamiary.

— Przez półtrzecia roku, odparł 
m łody poeta, studjowałem medycynę. 
Ale porzuciłem ją, w  przekonaniu, że 
poświęciwszy się poezji, przysłużę się 
lepiej ludzkości...

Shaw chwilkę myślał, potem rzekł;
■— Jeśli pan żąda koniecznie rady, 

to ona brzmi tak: przestań pan pisać
wiersze. C o  zaś do przysłużenia się 
ludzkości, to już pan oddał jej wielką 
przysługę, przez to właśnie, że pan nie 
jest doktorem ...

Radca policji krym inalnej Gennat 
z Berlina udzielił w  tej sprawie jedne­
mu z dziennikarzy francuskich nastę­
pujących wyjaśnień:

•— Mogę powiedzieć tylko  tyle, iż 
2uajdujemy się obecnie na kilku śla- 
■jtach bardzo ważnych, —  gdy dotąd 
śledziliśmy kilkaset najrozmaitszych 
»śladów“ , które nie doprowadziły do 
uiczego, lecz których nasze „zaw odo­
we sumienie" nie pozwalało nam 
ignorować. T o , co do tej pory poda­
wane było do wiadomości publicznej i 
do wiadomości prasy, było tylko jakby 
»Przystawką" do zasadniczego „m e­
nu", które nastąpi...

„Przyczyniłem  się — m ówił dalej 
Radca Gennat —  do ujawnienia pevz- 
Uych głośnych afer, które zdarzyły się 
W Berlinie przed 3 laty, a które zm u­
siły mnie do zbadania 1.800 „śladów 
zbrodni". W szystkie one okazały się 
łalszywe, a jednak zdołałem schwytac 
Uiordercę. T u , w  Dusseldorfie, mam 
do czynienia z jednostką, której sposob 
działania i m etody nie są dla mnie obce, 
Uaimo, że dezorjentują zupełnie publi­
czność".

N a zapytanie dziennikarza: „C z y  
Poszukiwany tajemniczy morderca z 
Dusseldorfu jest samotnikiem i od- 
ludkiem", radca Gennat odpowie­
dział:

—  Przypom inając sobie sprawę 
pasowego mordercy z H annoveru i 
jego poprzednika z Berlina, wiem y,
Iż obaj oni mieszkali na przedmieściach 
Robotniczych. Byli dosłownie ciągle 
°toczeni ludźmi. M orderca ẑ  Dussel­
dorfu to indywidjum , u którego od 
j-Zasu do czasu budzi się zbrodniczy 
‘Ustynkt pierwotnego zwierza. Pomię­
dzy nim, a jego ofiaram i, nie było^ 
RUojem zdaniem — przed dokonaniem 
Zbrodni żadnej znajomości. Spotkania 
zbrodniarza z poszczególnemi jego o- 
fiarami następowały przypadkiem , do­
raźnie. Zbrodniarz m ordował nieszczę­
śliwe kobiety z najstraszniejszem okru­
cieństwem i dzikością, pod wpływem  
spontanicznego wybuchu jakichś p ry­
m itywnie dzikich instynktów. Po do­
konaniu zbrodni, wracając do domu, 
człowiek ten stawał się może na jakiś 
cZas najlepszym chłopcem w  świecie.

C zy mimo tych uspokajających 
Rysunkow o zapewnień nie jest jednak 
taktem, że policja błądzi po manow- 
cach? I czy może naprawdę ma się 
sPełnić zapowiedź m ordercy w jednym 
z.jego listów, że da się schwytać do- 
Piero po popełnieniu trzydziestej zbro­
dni? Byłby to oczywiście dowód wiel­
kiej bezsilności policji w  walce z prze- 
Stępczością. Najfatalniejszem byłoby, 
gdyby się sprawdziło stwierdzenie 
Rdnego z wyższych urzędników po­
rcji niemieckiej, że wobec wielkiego 
r°Zglosu, jaki przybrała cała sprawa, 
morderca zdołał zbiec z terytorjum  
Niemiec. F.
Eg- —
GEORGE GOODCHILD. 62,
CzarnaOrchidea.

Z  fałd derki w yjrzała groźna twarz 
parsona. Teresa pomyślała, że m arzy, 
młody człowiek dotknął jej ręki i zaj- 
rZał w  oczy z wyrazem  nieprzytom nej 
RRwogi.

-— T o  — ty — naprawdę ty? — 
"Rzekła szeptem.
« —  Tak. Teraz to już albo życie al­
bo śmierć. C o  to? W oda!

Odbiegł od niej i doskoczywszy do 
tPalego rozlewiska stojącej wody, zer- 
jWał 2 głow y derkę i zanurzył ją  w  
bezcennym płynie. W  minutę później 

)d z  powrotem i owijał ją w  mokrą 
Płachtę.

— Możesz iść?
•— Spróbuję.
U czyniła bohaterski wysiłek i osu­

nęła się ponownie na pień drzewa, 
mtaszliwy żar i przejścia ostatniej go­
dziny odebrały jej wszystkie siły. Car- 
s®u zakrztusił się i otw orzył usta, 
m w ytając z trudem powietrze. Ogień 
bVł tuż, tuż.

— A lbo się uratujem y, albo zginie­

m y — m ruknął — N ie ruszaj się i 
zdaj się na los szczęścia.

Poczuła się podniesioną do góry. 
Om otał jej derką głowę, pozostawia­
jąc tylko mały otw ór na oczy. Drugim 
końcem osłonił sobie tw arz. Usłyszała 
jękliwe sapnięcie. Ruszył biegiem. N a 
skraju płomieni zatrzym ał się na se­
kundę, odetchnął głęboko i rzucił się 
naprzód.

Bieg jego był szeregiem skoków 1 
podrzutów. Ogień lizał zewsząd pnie 
palm, sunął po ziemi, trzeszczał i ry ­
czał z prawdziwie demoniczną furją. 
Oddechanie nawet pod osłoną mokrej 
derki równało się istnej agonji. Teresie 
zdawało się, że śni jakiś upiorny sen. 
Czuła dreszcze, wstrząsające ogrom- 
nem ciałem swego w ybaw cy i słyszała 
jak jęczał, gdy iskry przepalały mu u- 
branie i w gryzały się w  ciało.

Pomimo jednoczesnego uczucia 
wstydu, ogarnęło ją rozradowanie z 
powodu tej wspaniałej w alki ze stra­
szliwym żywiołem . R az Carson za­
trzym ał się jakby pokonany przez o- 
gień. Pomyślała, że to już koniec, lecz 
on dał skok i biegł dalej. W szystko je- 

| dno, jak się skończy. Człow iek musi 
umrzeć prędzej czy później, a chyba

trudno o piękniejszy koniec, jak w 
walce z pizem ocą przyrody?

—  N ed, wspaniały jesteś, wspania­
ły ! —  szeptała spieczonemi wargami.

Ale Carson nie słyszał. W ypatry­
wał gorączkowo przejścia przez pło­
mieniste aleje. Sądził, że najgorsze po­
zostawił już za sobą. Jeszcze pół mili 
i będą uratowani. „

C óż to było za straszliwe pół mili! 
Kapelusz jego i tak już przepalony, roz­
wiał się w  węglowy pył i zaczęły się 
palić włosy. Teresa, zawinięta w  der­
kę, bliższa była uduszenia niż spale­
nia. N ie widziała końca walki. Sam 
Carson zaledwie sobie uświadomił, że 
tortura jego dobiegła końca. 2  dym u i 
płomieni w ynurzył się na szeroką, o- 
twartą przestrzeń. W  odległości dwu­
stu jardów widniał pom alowany na 
biało bungalow, a za nim wieloakrowy 
obszar równo posadzonych drzew, 
nietkniętych przez ogień. Parł z ję­
kiem naprzód.

Zanim dotarł do budynku, w y ­
biegli mu na spotkanie dwaj ludzie. 
Jednym  z nich był pięćdziesięcioletni 
właściciel plantacji Van Huyden, a 
drugim jego syn. Carson biegł jeszcze, 
gdy do niego dopadli. C h w yt za ramię

G i e ł d y ,
G IEŁD A  LW O W SKA.

Lwów, dnia 6 grudnia 1929.
Inwest. 1 1 8 .— . 8%  doi. Hipoc. 90— 9 1% . 

4%  Hipot. 37 .— . 4 y2 % H ipot. 42.— . Cho- 
dorów 164 do 163.— ,

G IEŁD A ZBO ŻO W A.
Ly/Ów, dnia 6 grudnia 1929.

Zastój' w oorotach giełdowych i pozagieł­
dowych.

Ceny utrzym ują się na wysokości osta­
tnich notowań.

Tendencja utrzymana, usposobienie bez 
ochoty.

G IEŁD A  W A R SZA W SK A .

Warszawa, 6 grudnia 1929

Dolary St. Zjedn. 8 '90‘CO 3‘92'00 8-88-00
Franki francuskie 34p88'50 34'97 35 80
Belgja 124-78-00 1 2 5 0 9 0 0  1 2 4 4 7 0 0
Holandj'a 359 7L 00 36061  358 81
Kopenhaga 238 97'00 239-5700 238 3/'5q
Londyn 43'50 00 43-61 00 43'39 00
Nowy Jork 8'89'25 8 ’91'25 8 ’87'2ó
Paryż 35 'ł0 '2 5  35” 19 00 35 01-50
Praga 26 '4 4 0 0  26'50’GO 26'38'00
Szwaicarja 173T8’00 173 6L00 172-75 00
Sztokholm 240-28-00 240-8300 239-63 00
Wiedeń 125‘45'00 i 25-76 00 125-14-00
Włochy 46-6S-50 46-80-00 4 6 5 7 0 0
5 J/0 pożyczka konwersyjna 47”25 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50‘50 
pożyczka kolejowa 102 50 
pożyczka dolarowa 80 50 
doiarówka 67'0d 67 25 67 25 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94’00 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94‘00 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94’00

G IEŁD A  W A R SZA W SK A .

Warszawa, 6 grudnia 1929

Bank Dysk. 125 00 Modrzejów 1800
Bank Handl. 119'00 Ostrowiec B . 66 00
Zw. Sp. Zar. 78 50 Starachowice 21'25
Bank Polski 167 50 Syndyk, roln. 10 00
Dąbrowa 69-00 Zieleniewski 80-00
Sita i światło 98-50 Zawiercie 10-50
Spiess 105-00 Haberbusch 103-00
Warsz. cuk. 29-00 Borkowski 11-00
Węgiel 70-50 Bank Matop. 27-00
Cegielski 3 8 0 0 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 33-50 Rudzki 28 50
Bank Zachód. 7 3 0 0 Spirytus 

Wysoka -
21 '00

Firlej 38-00 235-25

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, C grudnia 1929 

N. Jork 4‘88 22 Niemcy 20 38 08
Holandja 12 '0900 Szwajcarja 25'11 "75
Francja 123'95 Praga 164 62’00
Belgja 34'86"50 Wiedeń 34 68 00
Włochy 93"23'00 Warszawa 4 3 5 0

GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurycb, 6 grudnia 1929 
Paryż 20-26'SU Berlin 123 23 00
Londyn 25T L 75  Wiedeń 72 ’45 00
Nowy Jork S'14-55-00 Praga 15-26 50
Wiochy 26"94'50 Warszawa 57 75"00

GIEŁDA PARYSKA.

Paryż, 6 grudnia 1929 
Londyn 123-96 00 Holandja 10 24 75
N. Jork 25-39-00 Praga 75 30
Wiochy 132 95 Niemcy 608-00 00
Szwajcarja 493 50‘00 Wiedeń 357'50

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. M ARCELI SZAROTA.

w rócił m u poczucie rzeczywistości.
—  Biały  człowiek i kobieta! Po 

móż mu, H enryku —  nieborak goni 
resztką sił.

Silny chłopak porw ał Teresę w  ra­
miona, właśnie w  chwili, gdy Carson 
zachwiał się i upadł. Van H uyden 
zwrócił się do syna.

— Zanieś ją do domu i zawołaj 
Piotra, żeby ci pomógł podnieść tego 
bohatera. Dla takiego człowieka po­
winno się zrobić wszystko. Ż yw o  —  
prędzej!

W  kwadrans później spalone ciało 
Carsona spoczywało na czystem, bia- 
łem łóżku, pani V an H uyden okładała 
opalenizny oliwą, zaś stary plantator 
stał nad nimi, kiw ając głową z nie­
udanego zachw ytu nad pacjentem.

— Powiadam ci, M atyldo — po­
wtarzały—  że taki widok dobrze czło­
wiekowi robi. K iedyśm y go zobaczyli, 
już, już leciał na ziemię, a nie puszczał 
jej do ostatniej chwili. A jaka ona 
piękna, jaka piękna!... C iekaw  jestem, 
czy to jego żona!

— Jeżeli nie, to powinna nią zo­
stać — odpowiedziała M atylda. —

j Sz! O twiera oczy!
C . d. n.
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Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

Nc. I. 645/29. Edykt. Na wniosek firm y 
„R akszaw a" w Rakszawie Sąd grodzki w 
Krośnie wzywa posiadacza zaginionego weksla 
opatrzonego N r. 2075 z daty Krosno, opiewa­
jącego na 800 zl., wystawionego 14 lipca 1929 
przez Samuela Goldsteina w  Krośnie, płatne­
go 2S lutego 1930 Bank drobnych kupców 
i przemysłowców w Krośnie, żyrowanego 
przez firm ę W urzel i Daar w Tarnowie, by 
zgłosił się w tut. Sądzie ł  okazał weksel naj­
dalej do dnia 28 kwietnia 1930. Jeżeli w tym 
czasokresie nie zgłosi się ^posiadacz wym ie­
nionego weksla, zostanie weksel uznany za 
um orzony. 1043 5

Sąd grodzki, Oddział I.
Krosno, 2 września 1929.

N c. X II. 313/29. Zarządzenie umorzenia 
weksla. Na wniosek Józefa Sturmwinda, wła­
ściciela realności i handlu mięsem w K rako­
wie, żarn. przy ul. św. Stanisława 16, podej­
muje się postępowanie celem umorzenia ni­
żej opisanych weksli, które wnioskodawcy 
m iały zaginąć. W zywa się posiadaczy tych 
weksli, aby je w przeciągu sześćdziesięciu dni 
od dnia ogłoszenia tego zarządzenia przedło­
żyli temu Sądowi. W  razie przeciwnym uznał­
by Sąd po upływie tego terminu weksle te za 
umorzone. 4 weksle wypełnione jedynie kw o­
tą 500 zł. a pozatem niewypełnione, podpisane 
przez firm ę „Pavil!on“  Rudolf Bisanz m. p. 
jako wystawcę. 10490

Sąd grodzki, Oddział cyw. X II.
Kraków, dnia 30 października 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 47/28. Dnia 8 stycznia 1930 o godz. 10 

odbędzie się w podpisanym Sądzie sala N r. 68
licytacja naftowa lwh. 8, 1 1 ,  14, 15, 16, 17,
18, 2 1 gm. kat. Klęczany Trzetrzewina Gustaw 
X  obszar r ha 73 a 21 m, Gustaw X I obszar 9 a 
14 m, co do obu tych pól prawo poszukiwania 
i eksploatowania trwa wieczyście, Gustaw X II 
4 ha 28 a 93 m do 7/VI 1932, Gustaw 21
obszar 88 a 78 m do 3 1 /XII 1930, Gustaw 22
obszar 2 a 66 m do i/I 19 3 1, Gustaw 23 ob­
szar 13 a 72 m do i/I 19 3 1, Gustaw Albrecht 
Ida i Ferdynand obszar 14  ha 60 a 39 m, prawo 
poszukiwania i eksploatowania trwa wieczy­
ście. W artość szacunkowa 6 .117 .79  zł., najniż­
sza oferta 2039.26 zl. Najbliższa stacja kole­
jow a Klęczany. Prawa, które stałyby na prze­
szkodzie powyższej licytacji należy najpóźniej 
na terminie licytacyjnym  przed rozpoczęciem 
licytacji w tyra Sądzie zgłosić, w przeciwnym 
bowiem razie prawa te na niekorzyść w ierzy­
ciela w dobrej wierze w odniesieniu do tej 
realności zrealizowane by być nie mogły. 
Z resztą odsyła się interesowanych do edyktu 
licytacyjnego, umieszczonego na tablicy są­
dowej. 10491

Sąd grodzki, Oddział IV.
N ow y Sącz, dnia 16 listopada 1929.

E. 56/28. Dnia 8 stycznia 1930 o godz. 10 
odbędzie się w podpisanym Sądzie sala N r. 68 
licytacja naftowa lwh. 95, 96. 97, 98, 100. 
103, 110 , i i i , 1 12 , 119 , 167 gm. kat. K lę­
czany, Pola naftowe z prawem eksploatowania 
z prawem powrotu do 3o/VI 1944, Kolec ob­
szaru 2 a 45 m, Lwów 1 ha 8 a 92 m. In­
flanty 2 ha 52 a 88 m, Zagadka 1 ha 39 a 
48 m, Poznań 4 ha 90 a 36 m, Orient II 
60 a 14 m, Tyniec 14 ha 60 a 52 m, Podlasie 
94 a 82 m, Orient I 2 h 13 a 45 m, Kopiec 
10  a 60 m, Kraków  1 ha 77 a 76 m, lwh. 128, 
129 Krasne, Latarnia obszaru 6 ha 14 a 78 m, 
Teresa 6 ha 14 a 78 m, lwh. 13 1  Wola M ar­
cinkowska Zawias 4 ha 32 a 69 m, Topór I 
3 ha 28 a 26 m, Topór II 39 a 19 m. W ar­
tość szacunkowa 3.262.10 zł., najniższa oferta 
1087.32 zł. Najbliższa stacja kolejowa Klę­
czany. Prawa, które stałyby na przeszkodzie 
powyższej licytacji należy najpóźniej na ter­
minie licytacyjnym  przed rozpoczęciem licy­
tacji w tym Sądzie zgłosić, w przeciwnym 
bowiem razie prawa te na niekorzyść w ierzy­
ciela w dobrej wierze w odniesieniu do tej 
realności zrealizowane by być nie mogły. 
Zresztą odsyła się interesowanych do edyktu 
licytacyjnego, umieszczonego na tablicy są­
dowej. 10492

Sąd grodzki, Oddział IV.
N ow y Sącz, dnia 18 listopada 1929.

E. 3658/29. Edykt licytacyjny. Dnia 7 
lutego 1930 godzina 9 odbędzie się w podpisa­
nym Sądzie biuro 52 licytacja 1/6 części real­
ności whl. 155 gminy Biskowice, oszacowanej 
na 1728 zł. 72 gr. Najniższa oferta 115 2  zł. 
48 gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki.
Sambor, 12 listopada 1929. t°493

E. 2564/29. Edykt. Dnia 20 grudnia 1929 
o godz. 10  w biurze N r. 4 odbędzie się licy­
tacja realności whl. 166 gminy Klicko Stefana 
Bokało własnej. Cena szacunkowa 1200 zł., 
najniższa oferta 800 zł. 10 517

Sąd grodzki, Oddział III.
Komarno dnia 20 listopada 1929.

E. 2090/29. Edykt. Dnia 18 grudnia 1929 
o godzinie 1 1  w biurze N r. 4 odbędzie się 
licytacja 2/9 części realności whl. 294 gm.

Chłopy Agnieszki Rcpetyło własnych. Cena 
szacunkowa 221 zł. Najniższa oferta 154 zl.

Sąd grodzki, Oddział III.
Kom arno, 20 listopada 1929. 10516

E. 1634/29. Edykt. Dnia 20 grudnia 1929 
o godzinie 1 1  odbędzie się licytacja realności 
whl. 761 gm. Tuiigłow y z przynależnościami 
W ładysława Rudkiewicza własnej. Cena sza­
cunkowa 1 1 1 8  zł. Najniższa oferta 8 15  zł.

Sąd grodzki, Oddział III.
Kom arno, 20 listopada 1929. 10 515

E. 2052/29. Edykt. Dnia 18 grudnia 1929 
o godzinie 10  w biurze N r. 4 odbędzie się 
licytacja połowy realności whl. 6 17  gm. Pod- 
zwierzyniec Iwana Karabina własnej. Cena 
szacunkowa 1057 zl. Najniższa oferta 894 zł.

Sąd grodzki.
Komarno, 20 listopada 1929. 10514

E. 147/29/15. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek wierzyciela Iwana Pytlowanego w 
Bachowie odbędzie się dnia 30 stycznia 1930
0 godzinie 10  przedpołudniem w  biurze N r. 6 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licy­
tacja: 1) 1/3 części realności objętej whl. 227 
zniszczonej księgi gruntowej gminy Bachów 
z wyłączeniem pgr. 2057/2; 2) całej realności 
objętej whl. 283 tejże księgi gruntowej, skła­
dającej się z pgr. 3256. W artość szacunkowa 
wynosi 927 zl. 29 gr. Najniższa oferta wynosi 
6 11  zł. 52 gr. Rzeczowo uprawnionych w zy­
wa się, by najpóźniej w terminie licytacyjnym  
zgłosili swe prawa do tejże realności pod ry ­
gorem pominięcia ich w tem postępowaniu li- 
cytacyjnem. 10 513

Sąd grodzki.
Dubiecko, dnia 30 listopada 1929.

E. 928/29. Edykt licytacyjny oraz we­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio­
sek Fischla Gemindera, kupca w Tarnowie 
odbędzie się dnia 30 grudnia 1929 godz. io  
rano w tut. Sądzie licytacja 3/16 części pbud. 
50 wraz z domem, drewutnią i studnią i pgr. 
2095/2 w Bukowsku, będące w posiadaniu 
Nenny Mellerowej. Nieruchomości te oszaco­
wano na 375 zł., najniższa oferta wynosi 250 
zł. a wadjum 37 zł. 50 gr. Rzeczowo upra­
wnieni do tej realności mają zgłosić swe pra­
wa najpóźniej przy licytacji pod rygorem 
pominięcia. 10 5 10

Sąd grodzki, Oddział II.
Bukowsko, dnia 1 listopada 1929.

ROZM AITE OBW IESZCZENIA.
Prez. 45188/29. Edykt. Sąd Apelacyjny we 

Lwowie w drożył postępowanie sprostowawcze 
wedle ustawy N r. 96 austr. dzupp. z r. 1871, 
z powodu odnowienia zniszczonej księgi grun­
towej Sądu Grodzkiego w Krakowcu dla gmi­
ny Boża wola i wzywa wszystkich interesowa­
nych do wnoszenia w tym Sadzie Grodzkim  
wszelkich zgłoszeń z § 7 tej ustawy najpóźniej 
do dnia 15 marca 1930. I047i

Lwów, dnia 4 grudnia 1929.

C. II. 361/29. Edykt. Przeciw Bendetowi 
Gutterowi, Zacharjaszowi Gutterowi, Rozalji 
z Gutterów Statterowej 1 Berkowi Gutterowi, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do Sądu grodzkiego w Chrza­
nowie przez Marję z Ferdynów Spyrową w 
W odnej pozew o zeznanie dokumentu. Celem 
strzeżenia praw Bendetta Guttera, Zacharjasza 
Guttera, Rozalji z Gutterów Statterowej i 
Berka Guttera — ustanawia się Pana Dra Ja ­
na Wisnickiego, adwokata w Chrzanowie, ku­
ratorem. Tenże kurator zastępywać będzie 
Bendetta Guttera, Zacharjasza Guttera, R o- 
zalję z Gutterów Starterową i Berka Guttera 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki oni w Sądzie się nie zgłoszą 
lub pełnomocnika nie zamianują. 10489

Sąd grodzki, Oddział II.
Chrzanów, dnia 18 października 1929.

C. II. 220/29. Edykt. Przeciw Józefow i 
Adamskiemu i Rozalji z Kuligów Adamskiej, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do Sądu grodzkiego w Chrza­
nowie przez Józefa, W iktorję i Rudolfa K u­
ligów w Mętkowic pozew o zeznanie dekla­
racji hipotecznej. Ccicm strzeżenia praw Jó ­
zefa Adamskiego syna Wojciecha i Rozalji z 
Kuligów Adamskiej — ustanawia się Pana 
Dra Tadeusza Janikowskiego,, adwokata w 
Chrzanowie kuratorem. Tenże kurator za­
stępywać będzie Józefa Adamskiego i Rozalję 
Adamską w rzeczonej sprawie na ich koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki oni w Sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nic zamianują.

Sąd grodzki, Oddział II.
Chrzanów, dnia 6 listopada 1929. 1048S

U P A D Ł O Ś C I ,
Sa 93/29. Otwarto postępowanie ugodo­

we do majątku Scidy Eiscnberga w Mielnicy. 
Komisarz ugodowy Naczelnik Sądu grodzkie­
go w Mielnicy, zarządca ugodowy Dr. Szczu­
rowski. Audjencja do zawarcia ugody dnia 18 
grudnia 1929 godzina 10 w Sądzie grodzkim 
w Mielnicy. 10480

Sąd okręgowy.
Czortków, 9 listopada 1920.

Sa 95/29. Otwarto postępowanie ugodowe 
do majątku Saula Drohobyczera w Tłustem. 
Komisarz ugodowy Kierownik Sądu grodzkie­
go w Tłustem, zarządca ugodowy Dr. Katz-

ner. Audjencja ugodowa 27 grudnia 1929 go­
dzina 10 w Sądzie grodzkim w Tłustem. T e r­
min zgłoszeń 10  grudnia 1929. 10481

Sąd okręgowy.
Czortków, 9 listopada 1929.

Sa 96/29. Otwarto postępowanie ugodo­
we do majątku Jonasa Schutzmana i Elzy 
W alzer z Kopyczyniec. Komisarz ugodowy 
Naczelnik Sądu grodzkiego w Kopyczyńcacb, 
zarządca ugodowy Dr. Manheim. Audjencja 
ugodowa 10 stycznia 1930 godzina 10 w Są­
dzie grodzkim w Kopyczyńcach. Term in zgło­
szeń 20 grudnia 1929. 10482

Sąd okręgowy.
Czortków, 16 listopada 1929.

Sa 99/29. O twarto postępowanie ugodo­
we do majątku Józefa Leibisza Naglera z T łu ­
stego. Komisarz ugodowy Naczelnik Sądu 
grodzkiego w Tłustem, zarządca ugodowy Dr. 
Seidcn. Audjencja ugodowa 28 stycznia 1930 
godzina 10 w Sądzie grodzkim w Tłustem. 
Term in zgłoszeń 30 grudnia 1929. 10483

Sąd okręgowy.
Czortków, 25 listopada 1929.

Sa 68/29/15. Wyznaczenie ponownej au- 
djencji ugodowej. W  sprawie postępowania 
ugodowego pp. Mendla Tkacza i Fanny Tkacz, 
kupców w Brodach. Do rozprawy nad tą o- 
fertą dłużników wyznacza się audjencję na 
dzień 27 grudnia 1929 godz. 9 rano biuro 
N r. 26, do której się wszystkich interesowa­
nych wzywa. 10487

Sąd grodzki.
Brody, dnia 27 listopada 1929.

Sa. 288/29/8. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Eisiga 
Magera i Bruche vcl Broni Magcr właścicieli 
składu futer i czapek w Szczercu. Komisarz 
ugodowy Dawid Terkel, Sędzia okręgowy we 
Lwowie. Zarządca ugodowy Abraham Dia- 
mand, kupiec w Sz.ezcrcu. Audjencja do za­
warcia ugody w wvmienionym Sądzie biuro 
N r. 18 dnia 20 stycznia 1930 o godz. io R  
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 30 grudnia 1929. 10472

Sąd okręgowy, "Wydział VII.
Lwów, dnia 29 listopada 1929.

Sa. 295/29/7. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Dom 
handlowy „T ck sty l" wc Lwowie, wpisanego 
w rejestrze handlowym pod firmą Dom han­
dlowy Tckstyl Eljasz Koral we Lwowie Kazi­
mierzowska 8 oraz Eljasza Korala tamże. Komi 
sarz ugodowy Dawid Terkel sędzia okręgowy 
we Lwowie. Zarządca ugodowy Izak Gclbard, 
kupiec we Lwowie. Audjencja do zawarcia u- 
gody w wymienionym sądzie biuro N r. iS 
dnia 27 stycznia 1930 o godz. io '/>  przedpołu­
dniem. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 30 grudnia 1929. I0473

Sąd okręgowy, W ydział VII.
I.wów, dnia 30 listopada 1929.

Sa. 306/29/7. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Adolfa 
Żytnickiego i Rózi Żytnickiej we Lwowie. 
Komisarz ugodowy Dawid Terkel sędzia okrę­
gowy we Lwowie. Zarządca ugodowy Herman 
Schorr, kupiec we Lwowie. Audjencja do za­
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
N r. 18 dnia 28 stycznia 1930 o godz. 12  34> 
południe. Czasokres do zgłoszenia wierzytel­
ności do 30 grudnia 1929. 10474

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lwów, dnia 2 grudnia 1929.

Sa. 301/29/7. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Adolfa 
Goldsteina i Anny Goldstein we Lwowie, Da­
wida i Amalji P fcffcr wc Lwowie. Komisarz 
ugodowy Dawid Terkel sędzia okręgowy we 
Lwowie. Zarządca u^odowyz Abraham Kurz, 
kupiec wc Lwowie. Audjencja do zawarcia u- 
gody w wymienionym sądzie biuro N r. 18 
dnia 29 stycznia 1930 o godz. 12 południe. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 30 
grudnia 1929. 10475

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lwów, dnia 2 grudnia 1929.

Sa 189/129/13. Zastanawia się postępowa­
nie ugodowe otwarte tus. uchwałą z 13  listo­
pada 1929 do majątku dłużnika Leiba Kaha- 
nego kupca w Oleszycach mieście. 10476

Sąd okręgowy W idział V II.
Lwów, 13 listopada 1929.

Sa. 194/29/17. Zastanawia się postępowa­
nie ugodowe otwarte tus. uchwalą z 20 sier­
pnia 1929 do majątku dłużniczki Janiny 
Zwedling kupcowej we Lwowie. J0477

Sąd okręgowy, Wydział VII.
Lwów, u  listopada 1929.

U ZN A N IE ZA ZMARŁEGO.
T . 468/29. Iwan Tryhub, urodzony4895 

z Snowidowia, żołnierz, zmarł na wojnie 19 17  
roku. Celem uznania go zm arłym, uwiado­
mić Sąd albo kuratora N ykołę Nepyjwoda w 
Snowidowie o zaginionym do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 23 października 1929. 10385

T . IV . 56/29. Józef Orzech, ur. w 1. 
1872 w Terliczce pow. Rzeszów wyjechał 
przed-35 laty do Am eryki i od 24 lat zaginął. 
Wdrażając postępowanie celem uznania za 
zmarłego, wzywa się, aby zawiadomiono Sąd 

lub kuratora adw. dra Sołtysika w Rzeszowie,

którego ustanawia się kuratorem zaginionego 
o zaginionym do 1 roku.

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 29 maja 1929. ; 04i i

T . l'V. 7/2,9- Kopel Orbach, urodzony 
dnia 9 października 1895 r. w Leżajsku, Ś/A- 
Mendla i Marjem przydzielony w 19 15  r. ’"<ł® 
b. austr. 90 p. p. walczył na froncie rosyj­
skim, gdzie w 19 15  r. miał zginąć. Wdraża­
jąc postępowanie celem uznania za zmarłego 
wzywa się, aby zawiadomiono Sąd o zaginio­
nym do sześciu miesięcy.

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 24 października 1929. 10454

T . IV . 169/26. Michał Pękosz, urodzony 
1878 w Żarnowej, powiat Strzyżów, w roku 
19 13  wyjechał do Am eryki, a od roku 1914 
nic ma o nim żadnej wiadomości. Wdrażają? 
postępowanie celem uznania go za zmarleg0’ 
wzywa się, aby zawiadomiono Sąd lub kurato­
ra adw. dra Fróhlicha w Rzeszowie o zaginio­
nym do jednego roku.

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 12 października 1926. 1 0 4 5 !
T , 1/2S/9. Michał Hajda, ur. 9 paździer­

nika 1884 r. w Zagrobeli, pow. Tarnopol wy­
jechał w 19 1 1  do Am eryki na zarobek od 
19 13  nie daje znaku życia. Na prośbę brat* 
jego Jana wdraża się postępowanie celem u« 
znania za zmarłego i wzywa się ażeby do 1 
roku zawiadomiono Sąd lub kuratora dra 
Jakim czuka w Tarnopolu o zaginionym.

Sąd okręgowy, W ydz. V .
Tarnopol, 29 października 1929. 104 5̂
T . 237/29/3. Bazyli Leszczyszyn, uf. 7 

grudnia 1875 r. w  Kozłowie, powiat T a r n o ­

pol, powołany w czasie ogólnej mobilizacji do 
wojska austrjackiego na wojnie zaginął, h"3 
prośbę żony jego Anny wdraża się postęp11" 
wanie celem uznania go za zmarłego i wzywa 
się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd 
lub kuratora adwokata dra H orowitza w Tar­
nopolu o zaginionym.

Sąd okręgowy, W ydz. V.
Tarnopol, 26 października 1929. io457

ZMIANA NAZW ISK.

OGŁOSZENIE.
Chil W olf Kutas. urodzony 12. Tli- 

1895 r. w Strykowie, zam. w Skierniewicach 
wniósł prośbę o zezwolenie na zmianę n3' 
zwiska rodowego „K u tas" na nazwisko „Gold” 
■berg".

Powyższą prośbę podaje się do powszech­
nej wiadomości z nadmienieniem, że w m ł^ 
art. 4 ustawy z 24. X . 19 19  r. (Dz. U. Nr. ^  
p. 478) oraz rozp. Min. Spr. Wewn. z II- 
1928 r. (Dz. U. N r. 93 p. 828) wolno przecie 
jej uwzględnieniu zgłosić do Urzędu WoJc" 
wódzkiego W arszawskiego sprzeciw, w przecią­
gu dni 90 od dnia niniejszego ogłoszenia. 1047?

(— ) A. Marczewski 
Naczelnik Wydziału.

N a d z w y c z a jn e  W a l n e  Z g r o m a d z e ń ®
członków Spółdzielni Hand.-Hotelowej 

Kelnerów
odbędzie się dnia 16 grudnia 1929 o godz- 1 
w nocy w rest. Bisanz i Pikaus, Rynek *7’ 

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
2) Sprawa rozwiązania Spółdzielni.
3) Udzielenie absolutorjum Radzie Na“ z’
4) Wnioski i interpelacje.

Prezes J a n  G i i n t h e r -

W  razie nieprzybycia większości c z ło n k i  
do godz. 1 w nocy, odbędzie się to saiA0 
Zgromadzenie z tym samym porządkiem1 
dziennym o godzinie 1.30 w nocy bez wzglę“ 
na ilość członków. i o 47

OCENĘ ANTYKÓW
bli, dywanów, kilimów, szkła i porcelany przepr0_ 
wadza T a d e u s z  W ie r z e js ls i  sąd. zaprz- rZJk 
czoznawca L w ó w  O s s o liń s k ic h  1 1  tel. 06^ ,

Z A K Ł A D  t e c h n i c z i m - d e n t y s t y c z n f  
I ? \ h £ . . - V  :>*• O  *  I  s <  R O S Y ^

Lwów S t a s z i c a  8 I p. —- Telef. 67-0^ .

P R Z E C Z Y T A J! Parowa naprawa śn ie g o w e j 
i kaloszy oraz obuwia na gumowych P° 
deszwach naprawia gumą indyjską zapoW0 , 
aparatu zagranicznego. Uwaga na 3^r.cS' 
Piotr Srokowski — Gródecka 29. $ 0
z frontu a nie w podwórzu. 94D "

A N T Y f 7 1 V r F  M eble . O brazy, D y * » D£  
*  *  v « l i L  S zk ło  i P orcelanę kupujf^g

gotówkę L a m u s  R o m a n o w ic z a  1 0  Tel- 5 2 ^

Br. BRONISŁAW OWCZARSKI
przyjmuje w chorobach wewnętrznych 0 
10 — 12  i 5— 6. Lwów — Piekarska ^  

Telefon 12 -27. 9^

C e n a  u ig ło s z e ń i  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  g ? . }  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 lamo a „j na.
nekroiogji 4 0  g r ą  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 9  g r.|  po kronice 5 0  g r. na 1-szej (pod nagłówkiem) ' .

drobne ogłoszenia za słowo 1 0  gr, J drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  SfS '- Cala strona: ogłoszeniowa 4 0 0  s ł . ,  tekstowa _ 19 z ł , ,  pierwsza (pod ńajpówk-em)
Ogłoszenia iab elary cK W it. «yfsrOW « 3 0 % , zamiejscowe 30%  droższe. __

»a>rukaraia ro itk i« , Lwów, Mi. C korfźczyza? 1 7 , tcictca zy-iy , puu Tw koysiawa German*. N ak żytość pocztowa opłacona ryczałtem


